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GAZETA LW0V f  <A
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

Z wyjątkiem dni pcświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

L 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21 — 18. — Administracji 21— 17.

P r e n u m e r a t a
1

m i e j s c o w a : z a m i e j s c o w a :

miesięcznie bez dostawy . . . . . 5-30
miesięcznie z dostawę do domu . . . 5 30 |

Za granicą 7-00 Zł.

Ceny ogłoszeń : Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr- za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
ROZPORZĄDZENIE

W ojew ody  lwowskiego z dnia 9, listopada 
1927 r. L. SA. 13010/27.

Na zasadzie  § 62 ust. o rybo łostw ie  z d. 31. 
października 1887 Dz. U. Kraj. Nr. 37 ex 1890 
zakazuję na w odach  rybnych  położonych w 
obrębie pow iatów  Krosno, Sanok, S ta ry  
S am bor  i D rohobycz w  czasie ochrony  ło so ­
sia, p s trąga  i g ło w aczy  t. j. w  czasie od 16. 
m arca  do 15 maia  i od 1. w rześn ia  do 31. s ty ­
cznia p rak ty k o w an eg o  często sposobu ło ­
wienia  ryb  na tzw. „podgonkę", polegającą 
na tem, iż część k o ry ta  rzeki zam yka  się 
sieciami, w a łem  kam iennym  i t. p. u rządze­
niami, poezem  ry b a c y  zaopatrzeni w  saki, 
tw o rz ą  z w a r ty  szereg  i zam ykając  w ten spo 
sób całą  szerokość  rzeki, posuw ają  się w  gó­
rę i w y łapu ją  w szystk ie  ryby , znajdujące 
się w zamkniętej przestrzeni.

Rozporządzenie  niniejsze obowiązuje 
z dniem 1. grudnia 1927.

Winni przekroczenia  zakazu zaw ar tego  
w  tem  rozporządzeniu, ulegną karom  p rze ­
widzianym  w § 80 i nast. powołanej u s taw y  
o rybołostw ie.

W ojew oda:
(—) Piotr Dunin Borkowski.

W ojew ództw  lwowskiego, s tanis ław ow skie­
go, tarnopolskiego, krakowskiego i w o­
łyńskiego z siedzibą we Lwowie.

M inis tersw o Spraw W ew nętrznych, re­
skryptem  z dnia 5 l is topada 1927 Nr. D. 
II. PP , 2534/27 zawiadomiło, że Pan P re ­
zyden t R zeczypospolite j Polskiej udzielił 
e x e q u a tu r  listom kom isy jnym  Pana Alfonsa 
Lęgnia R i o s, Konsula H onorow ego  R epu­
bliki Peru  w Warszawie.

do Tarnopola  i przydzielił do służby 
w O kręgow ej Dyrekcji R obó t Publicznych 
W ojew ództw a tarnopolskiego.

P an  W ojew oda lwowski dopuścił F ran­
ciszka F  e 11 e r a, urzędn. III. kat. XII. 
st. sł. w Starorostwie w Nisku, do służby 
przygotow aw czej dla urzędników Il-a kate- 
gorji administracji ogólnej.

Pan M inister Spraw W ew nętrznych  za­
mianował S tarostę  w Stryjn Zygm unta 
G r o n z i e w i c z a  Naczelnikiem Wydziału 
w V. st. sł. w lwowskim Urzędzie W o je ­
wódzkim i poruczył mu pełnienie funkcyj 
Wice w oje w ody lwowskiego.

Pan P rezyden t Rzeczypospolite j  P o l­
skiej udzielił ex eq u a tu r  listom kom isyjnym  
Pana  Dr. Józefa  N e  u m a n n a ,  Konsula 
H onorow ego  Królestwa W ęgier na obszar 
W ojew ództw  lwowskiego, s tanisławowskiego, 
ta rnopolsk iego  i wołyńskiego, z siedzibą we 
Lwowie.

Pan  P rezyden t  R zeczypospolite j P o l ­
skiej udzielił exequatur listom kom isyjnym  
P ana  Je rzego  Trajana G a l  l i  n a ,  K onsula  
G enera lnego  Królestwa Rumunji na obszar

Pan Minister Spraw W ew nętrznych  
przen iósł urzędnika Ii. b. kategorji w VIII 
st. sł. Iwona H o ł u b o w i c z a  z Urzędu 
W ojew ódzkiego  we Lwowie do Urzędu W o ­
jewódzkiego  w Stanisławowie.

Pan  M inister Spraw W ew nętrznych  p rze­
niósł urzędnika Il-b kategorji w VIII. st. 
sł. Franciszka K u c h a r a  z Urzędu W o ­
jew ódzkiego  w Stanisławowie do Urzędu 
W ojew ódzk iego  we Lwowie.

M inis ters tw o Spraw W ew nętrznych  za­
mianowało Dr. Albina G a r b i e n i a  prow i­
zorycznym  asy s ten tem  Państw ow ej Szkoły 
Położnych  we Lwowie w VIII. s topniu  s łuż­
bowym.

Pan Minister Rolnictwa zwolnił lnż. 
Marjana F i l i p o w i c z a ,  Komisarza Ii-go 
O bw odu  ochrony lasów w Samborze, ze 
służby  państw ow ej.

Pan M inister R obó t Publicznych p rze­
niósł lnż. - Stefana M o r a w k a, prowiz. 
urzędnika techn icznego I kategorji służb, 
w VIII. s topn iu  s łużbow ym  ze Lw ow a

Pan  W ojewoda lwowski zamianował 
zawód, sierżanta gosp. 6 Okr. In tendantury  
Michała Ł o t o c k i e g o  urzędnikiem XII. 
st. sł. III. kategorji i przydzielił go do służby 
w S tarostw ie w Drohobyczu.

P. W ojew oda lwowski zamianował zaw. 
ogn iom is trza  6-go pułku art. ciężkiej F ran ­
ciszka K a s z ę  urzędnikiem XII. st. sł. 111. 
kategorji i przydzielił go do służby w Sta­
rostwie w Rudkach

P. W ojew oda lwowski przeniósł refe­
rendarza VIII. st. sł. Karola C h r z a n o w -  
s k i  e g o  ze Lwowa do Gródka Jag ie lloń­
skiego.

P. W ojew oda lwowski przeniósł Dr. 
J a n a  Z a r u g i e w i c z a  referendarza VIII. st. 
sł. z Łańcuta  do Lwowa i przydzielił go do 
służby w Urzędzie W ojewódzkim.

P. W ojew oda lwowski zam ianował w e ta ­
cie Lwowskiej O kręgow ej Dyrekcji Robót 
Publicznych prow izorycznego urzędnika VIII. 
st. sł. Inż. Romana N o w o t n  e g o oraz 
p rak tykantów  budow nictw a Inż. Feliksa 
Ł o w c z y ń s k i e g o  i Ludwika J a n i k a  
urzędnikami technicznym i w VIII. st. sł. 
1-szej kategorji s łużby  państw ow ej w dziale 
M inisterstw a R obót Publicznych, z dniem 
1 lis topada 1927.

W ęzły przyjaźni.
Miły dla nas i radosny fakt pobytu 

wielkiego w odza  francuskiego, m arszałka  
F ranche t  d ‘Fsperey  w  Polsce, jako n iew ąt­
pliwie bardzo w ażne zjawisko polityczne 
t rak to w ać  musimy pod podw ójnym  k ą ­
tem widzenia. P ie rw szy m  z nich jest umie­
szczenie tego w ydarzenia  na płaszczyźnie 
polityki m iędzynarodowej, drugim zaś, nie­
mniej dla nas w ażnym , ocenienie go z punk­
tu widzenia polityki specjalnie po!sv iej.

.Test rzeczą widoczną, że pohtyka F ra n ­
cji w  ostatnich czasach staje sie coraz to 
bardziej ak tyw ną, zwłaszcza  w  dziedzinie 
łączenia się w ęzłam i stosunków p rzy jaz­
nych z innemi państw am i dla ugru tnaow ania  
stanu rzeczy  w y tw orzonego  przez trak ta ty  
pokojowe i dla ustabilizowania na tej pod­
stawie pokoju światowego. Dosyć w y m ie ­
nić ak ty  przyjaźni i sojuszu francuskiego 
z Polską, Czechosłowacją. Rumunią, osta­
tnio z Jugosławią, ak ty  locarneńskie i t. d.

Po  niedaw no dokonanem  uroczystern 
podpisaniu trak ta tu  francusko •• jugosłowiań­
skiego w P a ry żu  pobyt m arsza łka  F rm c h e t  
d ‘Espe-rey w misji w  oficjalnej w  W a r s z a ­
wie jest n iewątpliwym dowodem  nacisku, 
k tóry  Francja  kładzie na ścisłość swoich 
stosunków z Polską. P rzy jaźń  francusko- 
polska zadokum entow ana w  ten sposób raz 
jeszcze, jak  każdem u wiadomo, opiera się 
na niedających się p rze rw ać  w ęz łach  
zbliżenia uczuciowego i kulturalnego, i na 
zbieżności interesów, polegającej na chęci 
szczerej i nieustannej utrzym ania  w  mocy 
t rak ta tów  pokojowych i opierającego się na 
nich pokoju światowego. Pokoj swość zw iąz­
ku dw u państw , które ani przez -chwilę ni­
gdy nie m yśla ły  sięgnąć poza stan rzeczy 
w y tw o rz o n y  przez t r a k ta ty  pokojowe czyni 
z tego stosunku jedną z w ażnych  podstaw 
stabilizacji s tosunków św iatow ych.

Stosunki przyjazne nr.ę.Dy państw am i

JERZY BERINANOS. 4)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra W ata.

...Był ranek c z e rw c o w y ;  w  miesiącu 
czerw cu  ranek tak jasny  i brzękliwy, ja­
sny  ranek.

— Idź zobacz, jak nasze zw ierzę ta  spę­
dziły noc! — zleciła m atka  M alorthy (ponie­
w aż  sześć pięknych k rów  było  od wczoraj 
*a błoniach)... G erm aine będzie zaw sze  p a ­
m iętała  ten szczy t  lasów  Suaves, niebieskie 
Wzgórze i rozległą równinę ciągnącą się do 
morza ze s łońcem nad  w ydm am i.

W idnokrąg, k tó ry  sie rozpala i dymi, w y ­
drążona d różka  jeszcze pogrążona w  cieniu, 
5 te p as tw iska  dookoła z garbatem i jabłonia­
mi. Św iatło  jak rosa świeże. Z aw sze  s łyszeć 
będzie sześć krów , chrząkającyeh  jasnego 
ło ranku..  Z aw sze  będzie w dycha ła  mgłę w 
zapachu cynam onu i dymu, k tó ry  drażni 
k rtań  ,i pobudza do śpiewu. Z aw sze widzieć 
będzie w ydrążoną  drogę, gdzie w oda  w  w y ­
bojach zapala sic w e  w schodzącem  słońcu...

I coś o wiele wspania lszego: na skraju la­
su między dw om a psami, Rou!e-a-Mort i R a- 
bat-Joie, jej bohater  z fajką z w rzosu  w  us­
tach, w  ubraniu aksainitnem, w  wielkich bu­
tach — podobny królowi.

Spotkali się pewnej niedzieli trzy  miesią­
ce temu na drodze do Desvres. Szli obok sie­
bie aż do p ie rw szych  domów... P rz y sz ły  jej

Pamięć s łow a ojca i tyle s ław e tnych  a r ­
tyku łów  zc „Zbudzonego 4rtois" sk an d o w a­
nych pięścią po stole — pańszczyzna, lochy

podziemne —  i nadto i lustrow ane dzieje
F rancji, Ludwik XI ze spiczastą czapką (w 
głębi chyboce się wisielec i w idać wielką 
w ieżę z Plessis)... O dpow iadała  mu bez fa ł­
szyw ego  wstydu , z podniesioną do g ó ry  g ło ­
wa, z wdzięczna śmiałością. W szakże  na 
myśl o republikańskim p iw ow arze , p rz e ­
szedł ją dreszcz •--» p ie rw szy  sekret, jej 
p ie rw szy  sekret!...

W  szesnas tym  roku G ermaine umiała k o ­
chać (a nie m arzyć  o miłości, co stanowi grę  
tow arzyską).. .  Germaine umiała kochać to 
znaczy  żyw ić  w  sobie jak piękny d o jrzew a­
jący  „owoc, c iekaw ość Jozkoszy j ryzyka, 
n ieustraszoną ufność tych, co rzucają w sz y s t  
ko na jedną kartę , s taw iają  czoło nieznanem u 
życiu i z każdem pokoleniem rozpoczynają  
na nowo historię s tarego św iata . T a  m ała  
mieszczka o mlecznej cerze, o ospnłem spoj­
rzeniu, o rękach tak delikatnych, w  milcze­
niu naciągała w skazów kę , czekając chwili 
kiedy wolno jej będzie odw ażyć  się i żyć. 
Zuchw ała do niemożliwości w  w y obraźn i  i 
pragnieniach, z chwilą dokonania w y boru  o r­
ganizow ała  w szy s tk o  z heroiczną rozwagą. 
W ielkaż to zaw ada  — nieświadomość, gdy  
szlachetne serce z każdern drgnieniem każe 
poświęcić w szy s tk o  dla r ze c zy  niewiadomej! 
S ta ra  M alorthy, k tó ra  urodziła się b rz y d ­
ką i bogatą, m a rzy ła  tylko o jednej p rzy g o ­
dzie: o dobrej partii, będącej w łaśc iw ie  spra- 

j w ą notariusza; p rzy rodzona  cnotliwość nie 
; p rzeszkadzała  jej jednak mieć ż y w e  poczu- 
j cię niestałej rów now agi całego życia  nie­
wieściego, k tórem u — niczem skom plikow a­
nej budowli najmniejsze przesunięcie 
grozi runięciem.

— Ojcze — rzekła  k iedyś do p iw ow a 
ra — nasza ciotka potrzebuje religji...

B y ła b y  bardzo  zakłopotana, g dyby  m u­
siał: dodać coś ponadto, mimo żę czuła to 
dobrze. Lecz M alorthy nie dał się przekonać:

— C zy  księdza jej trzeba, aby ją nauczył 
p rzy  spowiedzi tego, o czem wiedzieć nie po­
w inna?  KJer demoralizuje ludzi, to rzecz 
wiadoma.

Z tego pow odu nie pozwolił jej uczyć się 
katechizmu, ani odw iedzać  takiego ,-lizi- 
obrazka, co to  sieje kąko! w  najlepszych ro­
dzin: ch“. Mówił rów nież  w  sybiiijskicli w y  ­
rażeniach o ow ych w adach  ta jem nych, ru - 
nii.ia.cyeh zdrow ie  panien, k tó re  uczą sie ich 
teorji j p rak tyk i  w  klasztorach, ..Zakonnice 
przygotow ują  dziew częta  dla księży" - gło 
siła jedna z jego m aksym . --- „P odryw ają  
w ładzę  m a łż o n k a 1" — uzupełniał, uderzając 
pięścią po stole. Albowiem nie znosił, aby  po­
miatano p raw em  małżeńskiem. jedynem p ra ­
w em . k tórego absolutność chcieliby zacho­
w ać  liczni oswobodziciele rodzaju ludz­
kiego. f' ;?r rSp m

G dy pani M alorthy  u tyskiw ała , iż córka 
nic ma pizy jac ió łek  i nie w'ychodzi wcale p>- 
■/;: obręb m ałego posępnego ogródka ze 
s trzyżonem i cisami, odpow iadał:

— Zostaw  ją w  spokoju. D ziewczyniska 
w  tym  przeklętym  kraju są zepsute do szpi­
ku. Prii.mszcz ze swoim patronatem , z 
dziećmi Marji i tym  podobnem! izeczami za ­
trzym uje je co niedziela po godzin,ie.Tu trzeba  
się mieć na bacznośc i ' Jeżeli chciałaś ją na­
uczyć, jak żyć  należy, to powinnaś była 
minie posłuchać i w y s ła ć  dz iew czynę do lice­

um w  M ontreuil; te raz  m iałaby już św iadec­
tw o! Lecz przyjaciółki w  jej wieku, to w iel­
kie nicponie... Wiem co mówię.

Tak m aw iał M alorthy pod w p ły w em  de- 
puto anego Galleta. k tó icm u drażliwe za­
gadnienia w ychow ania  panien nie b y ty  o -  
boiętne. Biedny ten cz łeczyna by ł niegdyś 
lekarzem  liceum w  Montreuil i w iedział o  
dziew czynach  rozmaite rzeczy, z k tó rych  
nie robił tajemnicy. — Z. punktu widzenia 
nauki — powiadał czasami z uśmiechem 
człowieka, k tóry  w yleczy ł  się z wielu z łu­
dzeń i, pobiażTwie spoglądając na p rzy jem ­
ności innych, nic szuka ich już dla siebie.

W  ogródku ze strzyżonerni cisami, pod 
golą w erandą, pachnącą m astyksem , w  tym  
oto ogródku m ała ambitna dz iew czynka 
zm ęczyła  sic oczekiwaniem niewiedzieć 
czego, co nie chciało przyjść . S tąd oto w y ­
ruszyła. s tąa  poszła dalej het! niż do In- 
riy.i... Na. szczęście dla Krzysztofa  Kolumba 
ziemia jest kulista. Zaledwie legendarna ka- 
rawela d ty b n ę la  tramem, by ła  już w  d ro ­
dze p o w ro tn e j .. Lecz można te ż  inną d ro ­
gę w ypróbow ać, prostą, bez zakrę tów , k tó ­
ra się wciąż w yd łuża  i z które.i nikt nie w r a ­
ca. G dyby Germaine, albo te, które  pójdą 
w  jej ślady, m ogły  o tem mówić, powiedzia­
łaby :  „I poco iść w aszą  droga, k tó ra  nig­
dzie nie prowadzi?...  Cóż mam czynić w  
świecie kulistym jak k łę b e k ? ’1.
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w  istocie swej i całości niezależne są od 
stojących na ich czele rządów  i osób od 
k tórych  silniejszą jest tradycja  i interes pań­
s tw ow y . .Niemniej jednak stosunki te od 
czynnika personalnego nabierają specjalne­
go oświetlenia i zyskać mogą — lub s tra­
cić — na intenzywności.

T r u d n o  nie w s p o m n i ' ; :  w  te i n  iTej s c i t
0 nieuzasadnionych zupcmic i pow ierzchow ­
nych uprzedzeniach, k o r ę  w niektórych, 
niezbyt licznych zrewzią kolach we I- : a; en 
'w pierwszych latach powojennych* w y w o ­
łała  działalność Legjonó," kolskich, zw iąza­
na najściślej z o. oba i czynami Marszalka 
Piłsudskiego. Uprzedzę -:.i ic. me bez za'u  
należało wspomnieć, miały za punkt w y j­
ścia grunt ojczysty i osoby przez czus*pe­
wien w  polityce polskiej o d g ry w a­
jące pew ną  rolę. Echa Jednak _ tych 
usiłowań i w ty w o rzo n y ch  przez nie s ta ­
nów uczuciowych b y ły  bardzo  k ró tk o trw a łe
1 mało skuteczne. Legenda jakoby osoba 
byłego Naczelnika P a ń s tw a  Polskiego i o- 
becnego jego P rezyden ta  Ministrów miała 
utrudniać dzieło zaciśnienia i utrwalenia sto­
sunków po lsko-francusk ich  rozw iała  się jak 
mgła w świetle dziennem realnych .stosun­
ków, interesów i uczuć. M arszalek P iłsud­
ski w czasie swego pobytu w P aryżu . v d a ­
ny tam z żyw iołow ą i manifestacyjną soi- 
decznością, byt tym, k tóry położył podsta­
w ę pod po lsko -francusk ie  przymierze. Gń>- 
sy niemal jednomyślne polityków i prasy 

■francuskiej nie pozostaw iały  pod tym w zg lę ­
dem żadnego cienia wątpliwości.

P oby t m arszałka  francuskiego w W a r ­
szawie i w ręczenie przez niego_ wysokiego 
wojennego odznaczenia  francuskiego p ie rw ­
szemu M arszalkowi Polski jest dowodem, żc 
sfery oficjalne francuskie należycie oceniają 
; olc legjonów i ich tw ó rc y  w  walce o  ̂w y ­
zwolenie uciśnionych ludów europejskimi i o 
zniesienie długoletnich krzyw o i n iespiawie- 
dilwości. „Myślałem o połączeniu się 2 L e ­
gionami Polskimi i oswobodzeniu Polski 
oto co powiedział m arszałek  F ranchet 
d’Esperey w  czasie obiadu, w ydanego \v p o - ; 
seistwio francuskiem. A jedno z  dalszych 
zdań jego pełnego treści i w ag i przem ówienia  
brzmiało: „Polska w yzw oliła  się w łasnym
wysiłkiem, na który złoży ły  sic dwa ele­
m enty: ene.rgja narodu i twoje, Panie  M ar­
szalku, genjalne dow ództw o .11 Św iadectw o 
oddane przez jednego z najwybitniejszych 
w odzów  w ojny światow ej raz jeszcze 
stw ierdza niezbitą historyczną p raw dę ,  claje 
w y raz  uczuciom, ożyw iającym  Francję i jej 
sfery kierujące w stosunku do Polski, .iej 
Rządu, i 'Naczelnika tego Rządu, w  sposób, 
analogiczny do tego, k tó ry  określił w sw o ­
jem przemówieniu, wygłoszeniem z okazji 
pobytu delegacji parlamentarnej Polski w  
Cahors, i w  książce niedawno w ydanej je­
den z najwybitniejszych i najbardziej inteli­
gentnych polityków francuskich, by ły  w ie­
lokrotny minister, senator Anatol de Mon- 
zie.

Miłość pokoju, troska o wzajem ne bez­
p ieczeństw o i trwałość stosunków w  Euro­
pie, wzajemne przyw iązanie  i poszanowanie, 
oparte na sprawiedliwej i trafnej ocenie ist­
niejących w  obu państw ach  w artości — oto 
w ęzły  zasadnicze przyjaźni francusko - pol­
skiej zadokum entow ane w  sposób tak pełen 
nacisku i szczęśliwy p rzez  przyjazd m ar­
szałka F ranchet d‘Esperey do Polski.

Ambasador franc. Laroche w yd ał obiad na
cze.ść I. M arszałka Polski P iłsudskiego oraz 
Marszałka Francji F rancheta  d ’F.sperey. 
P odczas  obiadu wygłosili toasty  am basador 
Laroche. Marszałek Piłsudski i Marszałek 
F ranchet. A m basador Laroche wyraził radość 
z okazji udekorowania najwyżsym  orderem 
w ojskowym  Marszałka P iłsudskiego i wzniósł 
toas t na cześć przymierza Polski i Francji. 
M arszałek Franche t  d ’E sperey  w swojem 
przemówieniu zaznaczył, że. przez 10 lat 
czekał na chwilę dzisiejszą. Walcząc na 
froncie po łudniow ym  pragnął on jako d o ­
w odzący tego  frontu uwolnić całą część 
E uropy  znajdującą się jeszcze pod  obcą 
przem ocą od jarzma obcego. Myślałem 
wówczas o połączeniu się z Lcgjonami po l­
skimi i o osw obodzeniu  Polski. Zawieszenie 
broni — mówił Marszałek —- przeszkodziło  
uskutecznieniu  tego  ząniiaru. Polska w y­
zwoliła się w łasnym  wysiłkiem, na który 
złożyły się dwa e l e m e n ty : energja narodu 
i Twoje, Panie Marszałku genialne do w ó d z­
two. M arszałek Franche t  d ’Esperey  p o d ­
kreślił wspaniałe zw ycięstw o Marszałka P ił­
sudsk iego  odniesione  nad wrogiem i zakoń­
czył przem ów ienie  wznosząc okrzyk „Niech

yje Polska, niech ż y je  annja poTska i je j 
pierwszy M arszałek Jó z e i  P iłsu d sk i1'.

W odpowiedzi na pow yższe  toasty  za­
brał głos Marszałek Piłsudski, który podz ię ­
kował przedstawicielom Francji za w yróż­
nienie ze s trony Jeg o  Ekscelencji P rezy ­
denta  Republiki, który w celu nadania mi 
najw yższego oznaczenia  polecił Panu, Pik 
nie Marszałku doręczyć rni jego insygnium. 
Dum ny jestem  z tego  — mówił Marszałek 
że będę  nosił medal wojskowy, który sym ­
bolizuje w moich oczach nieśmiertelną chwałę 
armji polskiej. Witam w Pana osobie je d ­
nego  z najznakom itszych i najbardziej b o ­
haterskich wodzów  armji francuskiej. W imie­
niu armji polskiej wyrażani naszą szczerą 
radość, że m ożem y okazać Panu całą przy­
jaźń i uczucia braterskie, jakie żywimy 
w zględem armji sprzymierzonej, reprezen* 
towanej przez Pana, tak znakom itego jej 
przedstawiciela. W zakończeniu wzniost 
Marszalek Piłsudski toast na cześć a m b a ­
sadora Laroche i Marszałka d ’Esperey.

Po obiedzic odbył się w salonach am ­
basady  francuski#] wielki raut, w którem 
wzięło udział z górą 2500 os.-b z pośród 
'wszystkich sfer spo łeczeństw a polskiego 
oraz korpusu  dyplom atycznego.

Wywiad z prof. dr. Bartłem 
Wiceprez. Rady Ministrów.

W  ciągu ubiegłej niedzieli bawił w e  L w o­
wie w iceprezes R ad y  Ministrów, prof. dr. 
Bartek  Przedstaw ic ie l  Redakcji „G azety  
L w ow sk ie j11 by ł p rzy ję ty  p rzez  p. W icep re ­
miera  i na zw róconą do niego prośbę  o u- 
dzielenic pew nych  informacji, zw iązanych  
z pobytem  p. prof. B art la  w  naszein  mieś­
cie - -  o trzym ał następujące wyjaśnienie.

W pierwszej linii in teresow ał nas cel 
przyjazdu p. W iceprem iera ,

— Jako człowiek publiczny — rzekł p. 
W iceprem ier —  winien jestem dać na to p y ­
tanie w y raźn ą  oopowiedź, zw łaszcza  w obec 
tego, że w  ostatnich czasach część p rasy  
zajmuje się członkami Rządu w  związku 
z nadchoazącem i w yboram i. Mimo, że mi 
może pan, a zw łaszcza  niechętna prasa, nie 
'uwierzycie, jednak nap raw dę  przy jechałem  
na 12 godzin do L w o w a  w  sp raw ach  ściśle 
p ry w a tn y ch ,  albo lepiej pow iedzm y: nauko­
w ych. P o trzeb n a  mi jest rnoja biblioteka, 
z której kilka dzieł zabrać  muszę do W a r ­
szaw y , a ponieważ nikt mi w y b ra ć  ich nie 
umiał, musiałem uczynić to sam.

—- Tych  parę  godzin spędzam, jak pan 
widzi, w śród  książek j rysunków . Rozumiem, 
że może pan w  tej materii z ad aw ać  rni dal­
sze pytania, żądać ty tu łó w  dzieł i ich p rze ­
znaczenia. Zapewniam  pana  jednak, że nie 
są to podręczniki w y b o rcze ;  są to dzieła, 
k tóre  pana, mimo, że jest pan dziennikarzem, 
nie zainteresują.

— Jeśli tak —- py ta ł  przedstawiciel n a ­
szej redakji — to może pan W iceprem ier  ze­
chce mi powiedzieć, ile jest p ra w d y  w  tern, 
że p. M arszałek  Piłsudski i w szy scy  Minis­
trowie maja, k andydow ać  do Sejmu. Pan  
M arsza łek  jakeby  w W arszaw ie  i Krakowie, 
p. W iceprem ier zaś w e  Lwowie.

— O d p o w ie m .p a n u . ty lk o  tyle, że o z a ­
miarach tych, odnośnie do P a n a  M arsza łka  
i do kolegów  moich z Gabinetu i do mej oso­
by, dowiedziałem  się onegdaj dopiero z w a r  
szawskiego pisma „A BC“. Bo widzi pan, ist­
nieje pew na  kategoria  ludzi w  Polsce, b a r ­
dzo z resz tą  liczna, k tóra  M arsza łek  ochrzcił 
m ianem „B esse rw isse r11. Ludzie ci wiedzą 
w szy s tk o  lepiej, w szy s tk o  predzej i w s z y s t ­
ko ściślej. Ich kategorje  politycznego m yśle ­
nia mogą być  biegunowo różne, ale w s z y s t ­
kich w iąże jedno: w szy s tk o  wiedzą  lepiej. Są 
oni kom entatoram i, „B esserw issera in i11 we 
w szystk ich  sp raw ach  naszego życia, polity­
cznego przedew szystk iem .

P e w n a  ich grupa wie np. lepiej o fein, 
czy i gdzie członkowie Rządu będa kandydo  
wać.

Mimo to, proszę uspokoić ewentualnie 
zaniepokojonych, że o m andat poselski w o- 
góle nie będę się ubiegał. Lubię b yć  konse­
kw entnym , uważam , że możność u z d n w ie -  
n i i  na izego  parlam entu  polegać w inna mię­
dzy' inne mi i na tern, aby  iaknajinniej człon­
ków obecnych Izb. w esz ło  do Izb nowych.

Ale w k ró tce  w ypow iem  się w  tych  sp ra ­
ye ach bardziej szczegółowo.
*■*' ---Y—rfW l-IT-WI ■ .  M it I I »T‘ f  T. J L -JMl.il.LX

Zwrot Polsce jej mienia 
kulturalnego.

W  sobotę odbyło  się w poselstwie ZSSR. 
w  W a rsz a w ie  zebranie przedstawicieli p r a ­
sy. Na zaproszenie  posła  ZSSR. Bogomoło- 
w a  zjawiło się około 40 przedstawicieli p ra ­
sy  polskiej i żydowskiej. P o se ł  Bogoinołow 
w ygłosił  po polsku przemówienie nas tępu­
jące: . ...-

„W  p ie rw szym  m ym  w yw iadz ie  z dnia 
13 października b. r„ p rzy  udzieleniu k tó ­
rego miałem zaszczy t  zapoznać się z p rzed ­
stawicielami prasy , zaznaczyłem , że ja z 
n.cjej s trony  uczynię w szystko , aby p rz y ­
śpieszyć zaw arc ie  umowy' generalnej w  
spraw ie  zw rotu  Polsce jej mienia kultural­
nego. Jak  wiadomo, urnowa ta  zosta ła  pod­
pisana w  dniu 16 bm. Jes tem  szczęśliwy, że 
mnie w łaśnie  prz.vpadio w  udziale położyć 
swój podpis na dokumencie, dzięki k tórem u 
zostaje napraw iona k rz y w d a  w y rządzona  
polskiemu narodowi i polskiej kulturze przez 
rząd carski. Zdaniem nrojem. um ow a ta, to 
wielki ,krok; naprzód  na drodze do kultural­
nego zbliżenia narodów  Związku R adziec­
kiego i Polski, albowiem na ko rzyść  tego 
zbliżenia p rzem aw iają  pozaterr: głębokie
przesłanki obiektyw ne.

N aw et w  okresie okrutnego ucisku c a r ­
skiego, przodujący Polsce rewolucjoniści i 
p isarze zw racali  się poprzez g łow y  rządów  
carskich do naszych rewolucjonistów i pi­
sa rzy  z apelem do wspólnej walki o p raw o 
sw obodnego rozwoju narodów  i kultury. 
W y s ta rc z y  przypom nieć s łow a wielkiego 
w ieszcza  polskiego Adama Mickiewicza, 
który' w w ierszu  za ty tu ło w an y m : „Do p rz y ­
jaciół Moskali11 powiedział: ...1 o w as  myślę. 
W asze  cudzoziemskie tw a rze  maja o b y w a ­
te ls tw a  p raw o  w  m ych marzeniach... Jeśli 
do was, zdaieka, aż na północ zaiecą rne 
pieśni żałosne i odezw ą sie zgóry  nad k ra ­
iną lodów, niech w am  zwiastują, wolność, 
jak żóraw ie  w iosnę11. Tem baroziej zaś dziś, 
gdy' w ład za  sowiecka jako jedno z g łów nych  
sw y ch  haseł ogłosiła zasadę sw obodnego i 
samodzielnego rozwoju w szystk ich  narodów, 
nie może być m o w y  o jakichkolwiekbądź 
przeszkodach w dziedzinie zbliżenia ' kultu­
ralnego między narodam i ZSSR. a Polski.

Niestety  nic mam  możności omówienia 
w  ram ach krótkiego w yw iadu  dziennikar­
skiego szczegółow ych zarządzeń, które  n a ­
leżałoby przedsięwziąć. Chciałbym  jednak 
już te raz  nadmienić, że zdaniem mojem nie­
zmiernie w ażnem  jest zadzierzgnięcie w z a ­
jemnych stosunków między' p rzeds taw ic ie ­
lami nauki, sztuki i l i te ra tu ry  obu krajów, 
celem w zajem nego poznania i w y m ian y  zdo 
byczy  kulturalnych. Mogę zapewnić, że ze 
swej s trony  uczynię w szystko , co moż'i\ve, 
aby u łatw ić urzeczywistnienie tego w ażnego 
zadania11.

P o  przemówieniu posła B ogom ołow a z a ­
brał glos przew odniczący  delegacji rosy j­
skiej dy rek to r  Łazaris, k tó ry  odpowiadając 
na zapytan ia  dziennikarzy, stwierdził, że  
Polska  o trzym uje  na podstaw ie  podpisanego 
układu szereg  obiektów a r ty s ty czn y ch  i kul­
turalnych, z rabow anych  przez rząd carski. 
W  p ie rw szym  rzędzie Polska  o trzy m a  od 
rządu sowieckiego księgozbiory pochodzące 
z biblioteki Załuskich oraz  z kilku bibljotek 
p ryw atnych . Z objektów h is torycznych  P o l­
ska o trzym a miecz 'B o lesław a Chrobrego 
„Szczerbiec", sz tandary  polskie z różnych o- 
k ie só w  walk o niepodległość Polski, działa 
i broń palną i białą, z tych  sam ych okresów  
oraz zabytki muzealne, resztę arrasów, arcy- 
efzleła m alarstw a, m iędzy lnnemi obrazy vrp* 
wiezione z Łazienek i innych m uzeów pol­
skich. Dyr. Łazaris  podkreślił, że tak  dele­
gacją polska, jak i rosyjska, w swej p racy  
usiłowały uzgodnić wzajem ne in teresy  i na 
podstaw ie  paragr. 11. t rak ta tu  ryskiego 
dojść oo uzgodnienia poglądów w  zakresie 
w y m iany  doby tków  kultwrahiych.

Na zapytanie  dziennikarzy, czy  zostaną 
P o ’sce zw rócone dokum enty  iej wagi, co 
m etryka  litewska, a k ty  dotyczące Liceum 
Krzemienieckiego itp., dyr. Ł azaris  odpow ie­
dział. że wobec niemożności uzgodnienia 
P O gL.dów  w  tych sp raw ach  p rzez  ekspertów , 
ca łokszta łt  kwcstji p rzekazany  został c z y n ­
nikom dyplom atycznym , k tóre  w drodze 
w vjjńany  poglądów dojdą najpraw dopodob­
niej w  tym  zakresie prędzej do pozy ty w n y ch  
rezultatów, aniżeli eksperci obu delegacyi.

Tak przemówienie posła Bogom ołowa, jak 
i dy rek to ra  Łazarisa, nacechow ane było 
chęcią podkreślenia koniecznej po trzeby  
zbliżenia narodów  republiki sowieckiej i pol­
skiego w  dziedzinie kulturalnej. Na ten t e ­
mat dhigo f lsykułow ano podczas przyjęcia, 
jakie w y d a ł  dla przedstawicieli p ra sy  pol­
skiej poseł Bogomołow. !.

Rysy w większości rządowej 
niemieckiej.

W  rządowej koalicji, niemieckiej, po­
pierającej rząd cen trow o-praw icow y dra 

,Marxa, a sk ładający sie z nacjonalistów, lu­
dow ców  i cen tro w có w  zaznaczają się 
w  miarę up ływ u kadencji parlamentarnej 
coraz wyraźniejsze rysy. P ra sa  opozycyjna, 
a mianowicie -pisma socjalistyczne i wielkie

dzienniki liberalne, podkreślają raz poraź te 
rozdźwięki i cieszą się na myśl, może je­
szcze przedwczesną, o rozwaleniu sic obe­
cnej platformy rządowej. P rzysłow ie mówi. 
że życzenie byw a nieraz ojcem m y ś ’:. Tak  
jest i w  tym wypadku. Jednakowoż prze­
w idyw ania  - te nic są zupełnie pozba wione 
podstaw.

Kadencja parlamentu niemieckiego 
upływa w roku 1929., nie jest jednak rze­
czą. niemożliwą, że w miarę trudności na 
terenie parlam entarnym  parlament może 
być rozw iązany  jeszcze w ciągu przyszłego 
roku. W  związku z tern stronnictwa szukają 
dogodnej dla siebie platformy wyborczej, 
bardziej liczą się z nastrojami wyborców' 
i- oglądają się za sprzymierzeńcami, tern się 
tłum aczy  -pewna ne rw ow ość  w  obecnej 
konstelacji.

Zacznijmy od lewego sk rzyd ła  obecnej 
koalicji rządowej, od centrow ców . Centrum 
prowadzi politykę bardzo ostrożną *£ stara  
sic nigdy nie w iązać się dtirżsźcmi a tem 
mniej trw ałem i paktami z sąsiadami sw ym i 
z lewej czy prawęj strony. Centrum Jbfad 
miało niemal, że niezmiennie pod w zglę­
dem liczbowym określone kadry  w y b o r ­
ców: dlatego to m ówi się w  Niemczech, o 
„niezdobytej w ieży  centrowej"’. Centrum 
jest ośrodkiem każdej konstelacji par lam en­
tarnej i rządowej. Jest niepodobieństwem 
obejść sic bez tej partji p rzy  tworzeniu ga­
binetu. B ra la  ona udział i w  lewic-owci ko­
alicji weimarskiej i w  związku stronnictw  
środka, obecnie stanowi cześć sk ładow ą 
koalicji p.r a w  i c o w  o - c e n t r o w  e j.

W centrum znajdujemy przedstawicieli 
wszystkich niemal stanów, od wielkich 
właścicieli ziemskich i fabrykantów  do 
chłopów i robotników, i najrozmaitsze od­
cienia tęczy  politycznej, połączone z p r z y ­
wiązaniem do katolicyzmu. Skrzydło  lewe, 
robotniczo-inteiigenckie, zyskało  od roku 
1919. na znaczeniu: mimoto najważniejsze 
organy  centrowe, jak berlińska „G erm ania” 
i „Kolnische Volkszeitung” znajdują się 
w  ręku przedstawicieli prawego skrzydła. 
Lecz i demokraci centrowi liczą się z w y ­
maganiami; -sytuacji. P ra g n ą  obecnie w raz  
z calem stronnictwem przeprow adzić  refor­
mę szkolną, dającą rów noupraw nienie  szko­
le wyznaniowej. Do tego potrzebnem im 
jest poparcie nacjonalistów. Postu la t  swój 
pragnęliby zrealizować przed upływ em  k a ­
dencji parlamentarnej. P o  jego urzeczyw i­
stnieniu -centrum znów gotowe jest podać 
dłoń lewicy.

P rzy w ó d ca  lewego skrzydła  centrum, 
by ły  kanclerz dr. Józef Wirth, bezwzględni' 
zwolennik współdziałania z republikańską
lewicą, jest politykiem szczerym  i sy m p a­
tycznym, lecz przy,tem taktykiem  niedość 
zręcznym, n iew yposażonym  w d o s ta te ­
czny, niezbędny w  Niemczech zm ysł orga­
nizacyjny. Dlatego mimo wielkich sukce­
sów w iecow ych  w p ły w u  w  partji niema. 
Jeżeli zaś obecnie w zm agają  się w  cen­
trum w p ły w y  dem okratyczne, to sprężyną 
tego jest rozpoczynająca się kampania
przedwyborcza- i konieczność liczenia sie 
z bardzo silnym w  centrum żyw iołem  robo­
tniczym. zwłaszcza w  Niemczech zacho­
dnich.

S praw a szkoły wyznaniowej wiele 
krwi napsuła drugiej -partji rządow ej, lu­
dowcom Stresem anna, następcom n arodo­
w y ch  liberałów, k tó rzy  przeprowadzali 
„Kn-lturkampf”. T radycje  liberalne nie po­
zw alają  ludowcom zgodzić się na postula­
ty  cen trow e w dziedzinie szkolnictwa. Dr. 
Stresemann zajmuje w  tej spraw ie stano­
wisko niezbyt w yraźne , zaostrzające się 
w miaro zblżania się kampanii wyborczej. 
Wśród, ludowców są żywioły, dążące  do 
połączenia z demokratami. Niezadowolone 
ze stanowiska ludowców w  sprawie szkol­
nej centrum katolickie wypom ina im w s te ­
czne — jak twierdzi — ich poglądy w  sp ra ­
wach społecznych.

Nacjonaliści rów nież  nie są jednolici. 
Aby: uzyskać udział w rządzie przełknęli 
plan D avesa  i I.ocarno. M asy  w y b o rcó w  
rozagitowanyich- niejednokrotnie nie umiały 
nadążyć tej oportunistycznej ewolucji. P r a ­
wica stronnictwa jest jej w ręcz  przeciwna. 
Fakt, że p rzyw ódca  partii, poseł hr. W e-  
sta-rp, oświadczy! się za przedłużeniem 
us taw y  o ochronie Republiki, wzbraniającej 
pow rotu  do Niemiec byłem u cesarzowi, był 
również gorzką pigułką. Grupa konse rw a­
tyw na  w  partji nacjonalistycznej, do k tó ­
rej .sam hr. W es ta rp  należy, domaga się 
szerokiego uwzględnienia ich kandydatów  
i in teresów przy zbliżających się w yborach. 
Członkowie stronnictwa ze sfer robotni­
czych i rzemieślniczych są z  tego mocno 
.niezadowoleni.

Zbliżające sie w y b o ry  p rzy ró w n ać  m o­
żna do ogniska magnetycznego — pod któ­
rego- w p ły w em  busole party jne  poczynają 
szybko i n e rw o w o  drgać.
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Lotnicy an iielscy  we Lwowie.
W  ciągu niedzielnego przedpołudnia w yje  

chali, baw iący tu w  gościnie iotni. \ angiel­
scy  pp. Mac Intosh i Hinclair samochodami, 
w  tow arzys tw ie  \v ic e k o n v  a angie sk ego i 
jcg.i ni łże nk i oraz  majora 6 p. lot de z ego 
majora W ereszczyńsk iego  do Dobrostan, 
gdzie znajduje się zepsu ty  ap a ra t  lotniczy. 
W ycieczka  ta miała na celu dokonanie zdjęć 
fotograficznych apara tu  dla londyńskiego 
T ow arzystw a  asekuracyjnego, w  k tórem  sa­
molot ten by ł ubezpieczony. Na godzinę id 
zaproszeni byli goście angielscy przez ko­
m isarza  R ządu  p. Strzeleckiego na śn iada ­
nie. Obecni byli, oprócz gości: kom isarz
Strzelecki o raz  jego zas tępcy  prof. M atakie- 
w icz  i radca  Frankow ski, gen. Zawistowski, 
pułk. 6 p. lotn. Perini, dyr. Kwiatkowski 
i inni. W  czasie przyjęcia  p ie rw szy  prze­
mówił kom isarz  Rządu p. Strzelecki, w ita ­
jąc w  gorących  s łow ach gości angielskich 
i w y raża jąc  radość  z pow odu  ich zjawienia 
się. Dalej p rzem aw ia ł  gen. Zawistowski, w y ­
rażając szacunek  d!a armii angielskiej i p rzy ­
pominając, że w  czasie w ojny  z bolszew ika­
mi Anglja ofiarow ała  Po lsce  144 arm at. M ów 
ca w zniósł toas t na cześć armji angielskiej 
i narodu angielskiego. W  imieniu gości po­
dziękow ał w serdecznych słow ach  wicekon- 
sui angielski, w yraża jąc  uznanie dla w ładz  
polskich, jak i ludności za zaopiekowanie się 
lotnikami angielskimi. Dalej przemówił maj. 
W ereszczyński, kreśląc przebieg podróży  
powietrznej lotników, w  czasie której spot­
kała  ich katastrofa . M ów ca  sch arak te ry zo ­
w ał lot ten jako próbny, a więc jako p rzed ­
sięwzięcie odw ażne, dla dokonania k tórego 
uczestnicy narażali sw e życie. Mówca wita 
w ięc  lotników, jako bohaterów ' i w y ra ż a  ży ­
czenie, by, po zaznajomieniu się św ia ta  lot­
niczego z Polską, Po lska  a w  szczególności 
miasto L w ów , mogło się s tać  jedną ze s ta­
cji aw ia tycznych  m iędzynarodow ych  Mnij 
lotniczych. Mówca w zniósł w  końcu toast na 
cześć lotników angielskich i armji angiel­
skiej. W  końcu, w' krótkich słow ach  podzię­
ko w ał  p. Mac Intosh w ładzom  “ jdskini za 
okazanie lotnikom pom ocy. P rzy jęc ie  p rze­
ciągnęło się w' miłym nastro ju  do godz. 18., 
poczem  goście angielscy udali się sam ocho­
dami na zaproszenie  w icekonsula angiel­
skiego do jego mieszkania.

W edle  depeszy  z Londynu, dwaj lotnicy 
angielscy Mac Intosh i Hinclair, k tó rzy  w  
locie z Londynu do Indji zmuszeni byli do 
opuszczenia się pod Białokiernicą, w  pow ie­
cie podhajeckim, przesłali  tam  w yczerpu jącą  
depeszę o swoich przygodach , podaną przez 
sobotni S unday  Times. Lotnicy  piszą, iż nie 
odbywali jeszcze podróży  w  tak ciężkich 
w arunkach  a tm osferycznych . W  ciągu 12 
godzin walczyli ze śnieżycą, k tó ra  zak ry ła  
im pole wodzenia. Dopiero a ltom etr  ostrzegł 
ich przed  niebezpieczeństw em  dalszego o- 
puszczania się. W  ciągu całej nocy lotnicy 
krążyli nad w zg ó rzam i oczekując świtania, 
k tórem u jednak to w a rz y sz y ła  tak gęsta  
mgła, że niepodobna by ło  się opuścić. P o  kil­
ku godzinach lotu znaleźli się nad niezamie­
szkałym i obszaram i Małopolski wschodniej. 
Po  opuszczeniu się byli bezradni aż  do n a ­
dejścia p rzy p ad k o w eg o  tłumacza. W  piątek 
usiłowali polecieć do W a rs z a w y ,  lecz w sk u ­
tek popsucia apara tu  zaniechali tego zam ia­
ru, za trzym ali  się w e  L w ow ie  i czekają n a ­
p ra w y  samolotu. ■>.
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Karlica i t i z i i f f
P rz e rw a n e  w  tern miejscu zeznania w z n a ­

w ia  Tom aszew sk i następnego dnia tj. 17 
kw ietnia  1835 r.

„Pam iętam , że  giser Niemiec w e  Lw ow ie 
na Łyczakow ie  mieszkający, w  styczniu 
1833 r. odlał p rzeszło  100 funtów' liter „Cice­
ro v. scholastica“ zw anych , k tó re  w  tym że  
miesiącu sam oddał Slotwińskiemu do dru­
karni Zakładu  Ossolińskich; lecz te litery u- 
żyw ane  b y ły  tylko do dzieł Zakładu O sso­
lińskich jakoto do pisma periodycznego pad 
ty tu łem  „Czasopis" : do Historii Polskiej d a ­
wniejszych czasów  — nieużyw ane zaś ich 
w cale  do d rukow ania  b roszur rew olucyj­
nych, a to pediug zdania ZąbkowshDgo dla­
tego, ażeby  z liter tych  niepoznano, iż b ro ­
szury  rewolucyjne literami1 z fabryki lw o w ­
skiej nakładane  były.

P on iew aż  drukarnia Zakładu Ossoliń­
skich nie posiadała liter gockich ty tu łow ych, 
Przeto Słotwinski, jako główmy d y rek to r  te- 
so  Zakładu, pisał o takow e do Wiednia, lecz 
fe za mojej bytności niedoszły do Zakładu.

W  końcu stycznia 1833 r. przybył do 
jnieszkania mojego Franciszek Ząbkowski 
i oznajmił ml, i*  oprócz roboty dla Zakładu

Strefa wolna w jo n s ta n ty n a p ln .
P o r t  w  Konstantynopolu ze względu na 

swoje położenie posiada p ie rw szorzędne zna
czenie św iatow e, lecz nie posiadając dosta­
tecznych urządzeń  p o r tow ych  nie może 
objąć całego tranzy tu  zagranicznego'. Z tego 
powodu konkurencyjne p o r ty  w  Pireusie 
i Salonikach zagarnę ły  lwią część tranzytu, 
k tóry  szedł przez Konstantynopol.

W ładze  tureckie są ży w o  zaniepoko­
jone tym  objawem i przystąp iły  do opraco­
wania zmodernizowania portu, oraz opra­
cowania specjalnej u s taw y  o utworzeniu 
wolnej strefy w  Konstantynopolu.

Tureckie Wielkie Zgromadzenie N aro ­
dowe na jednej z ostatnich sesji za tw ie r­
dziło projekt tej u s taw y  i w  najbliższym 
czasie rozpoczęte; zostaną roboty  budowla-, 
ne. Strefa wolna w  Konstantynopolu oparta 
jest na szerokich, podstaw ach i obejm ować 
będzie oprócz składów  tow arow o-tranzy-  
towycli, już istniejących, budowę wielkich 
w ars ta tów , zakładów, służących do mani­
pulacji tow arów , modyfikacji i przeróbki 
tow aró w  tranzy tow ych  etc. Co do założe­
nia wolnej s trefy pow sta ły  trzy  projekty:

1) W yznaczenie  wolnej strefy po1 dru­
giej stronie Złotego Rogu w  okolicy Yeni- 
Capou i Ak-Serai.

2) Założenie strefy wolnej tuż przy 
Gadacie (dzielnicy handlowej miasta).

3) T ransferow anie  strefy wolnej do 
H aidar-Pasza, na brzeg azjatycki celem 
ożywienia ruchu kolejowego w  Anatolii.

Z projektów wyżej wymienionych, naj­
bardziej realnym co dó wykonania, nadaje 
się projekt pierwszy. Yeni-Capou i Ak-Serai 
odpowiada wszelkim w ym aganiom  pow yż­
szych sfer tureckich, oraz posiada łatwy 
dostęp dla s ta tków , połączenie z linją ko­
lejową, idącą na B ałkany  i w  głąb Europy 
(dworzec kolejowy znajduje się w  tej czę­
ści miasta), możność przyszłego ro zszerze­
nia strefy przez przyłączenie ■ obszernych, 
znajdujących się tutaj terenów, racjonalne 
zabudowanie tej części miasta.

Już  sam wielki ruch t ran zy to w y  
z Persją  zmusza rząd turecki do szybszej 
realizacji zatwierdzonej ustaw y. Tureckie 
koła gospodarcze k ładą  duży nacisk na do­
minujące znaczenie tranzytu  p ierw szego 
w przyszłości, jeśli się zw aży , że powstaje 
już obecnie konsorcjum, mające na celu ulep­
szenie szlaku lądowego '^rebizonda - Baja- 
zyd'-Tabrys i założenia taniej, szybkiej 
i konkurencyjnej lokomocji.

Wolna strefa w  Konstantynopolu, 
uporządkow any szlak T r e b i zon d.a -B a j a z y d 
sprawi, że ca ły  tran zy t  perski będzie szedł 
przez Turcję, omijając porty  greckie i inne 
szlaki lądowe, które w  danej chwili są może 
i lepsze, lecz> mniej dogodne dla kupca, 
k tóry  pragnie eksportować, lub im portować 
tow ar drogą najkrótszą i najtańszą.

N.

IX-ta rocznica obrony 
Lwowa.

O trzym ujem y następującą odezw ę: 
Rodacy! W  dniu 22. listopada 1927 mija 

dziewięć lat od bohaterskiej obrony nasze-

Ossolińskich i pensji da mi oddzielną robo­
tę, za k tórą  p rzy rzek ł  osobne przyzw oite  
w ynagrodzenie , a gdy  go się zapyta łem , ja ­
ką dla mnie ma robotę? on odpowiedział 
mi, że io będzie robota do tycząca  p a ­
miątek polskich i aby mnie ła tw iej skłonić do 
podjęcia się tej oddzielnej p racy, najprzód 
przyniósł mi do drukarni listę osób, podług 
alfabetu ułożoną, same tylko nazw iska  pol­
skie w  liczbie przeszło  200 osób obejmującą, 
ręką Komarnickiego spisaną i zlecił mi aże ­
bym  takow ą sekretnie w  nocy w  jednej ko­
lumnie czyli szpalcie literami nałożył, co ja 
też tajemnie nocną porą dopełniłem i takow ą 
oddałem Ząbkowskienm. — Na liście tej znaj­
dowali się Krukowiecki, Krasicki i inni, k tó ­
rych dziś pamięć moja nie obejmuje. — Na­
stępnej nocy widziałem w drukarni, że Smo­
liński, zecer, układał do tej listy dwie ko- 
lujmny, z k tó rych  jedna obejm ow ała  rangi 
w ojskow ych, jakoto: generałów , pułkowni­
ków  i niższych stonni oficerów, a naw et pod­
chorążych, podoficerów, tudzież akadem i­
ków  i obywateli z w yrażen iem  z jakiej kto 
gubernji druga zaś kolumna obejm owała 
miasta pańs tw a  rosyjskiego, w  który  eh 
imiennie w y rażo n e  na liście osoby  w  więzie­
niach osadzone znajdować się miały.

Smoliński powiadał mi, iż p racę tę p rze­
znaczył mu Ząbkowski za  oddzielne w y n a ­
grodzenie, a gdy Smoliński robotę tę oddał 
Ząbkowskienm, widziałem, że Ząbkowski w  
drukarni z łączyw szy  razem w szystk ie te

go grodu, którą stwierdziła  przynależność 
jego do Macierzy naszej Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej!

Rodacy! Uczcijmy godnie ten dzień, 
z k tórym  w praw dzie  łączą się bolesne 
wspomnienia osieroconych rodzin, k tóry  je­
dnak pozostanie dla nas na zaw sze dniem 
uroczystym  i radosnym, dniem osw obodze­
nia i wolności.

Niech miasto nasze .przybierze odświę­
tną szatę już w  wigilję tego dnia, tj. 21 li­
stopada i ustroi się we flagi i emblematy 
narodow e oraz zaopatrzy  okna nalepkami na 
cele mogił Bohaterów, lwowskich Orląt. 
Komisarz Rządu p. o. P rezyden ta  miasta Jan 
Strzelecki .

*
M iędzyzw iązkow y Komitet IX Rocznicy  

Obrony Lw ow a zaprasza w szystkie  Orga- 
mzacje b. w ojskow ych i inne Zrzeszenia 
społeczne oraz P .  T. Publiczność do wzięcia 
udziału w  Uroczystości oswobodzenia L w o ­
wa, która odbędzie się we w torek  dnia 22. 
listopada br. z następującym programem:

Godz. 8.45. Podniesienie Sztandaru  pań­
s tw ow ego na w ieży  ratuszowej i odegranie 
hejnału;

godz. 9.: Uroczysta  Msza ś\v. w  Bazy- 
1 i-c e A r chi ka tedra lne j;

godz. 19.: U roczyste przedstawienie w  
Teatrze Wielkim;

godz. 22.: Raut w Ratuszu.
Organizacje i delegacje ze sztandarami 

zbiorą się wspomnianego dnia punktualnie
0 godz. 8.30 w R y n k u  obok b ram y do R atu ­
sza. Komitet M iędzyzw iązkow y: Związek 
O brońców  L w o w a  z listopada 1918 roku. 
Związek P o w s tań có w  1863/64, Związek O-

, ficerów R ezerw y, Związek Legionistów, 
Związek Strzelecki, Związek Hallerczyków, 
Związek w ysłużonych  wojskowych. Zwią­
zek Podoficerów R ezerw y, Legja Inwalidów 
W. P., Związek P ow stań có w  Górnośląskich, 
T ow ar z. Sokól-Macierz, S traż  Mogił Pol­
skich Bohaterów, Małopolska Straż Obywa-i 
telska. Ochotnicza Straż P ożarna  Sokół.

*
Komitet Odcinka i. zawiadamia, że na­

bożeństwo żałobne za poległych i zmarłych 
tow arzyszy  broni odbędzie się dnia 22 bm. 
w  kościele św. Mikołaja o godz. 8 rano na 
które zaprasza  sic T o w arzy szy  broni. R o­
dziny Reprezentacje W ładz  Rządow ych, Ko­
munalnych i W ojskow ych oraz ogół Roda­
ków.

*
Uczestników III Odcinka Obrony Lw o­

wa zawiadamia się, że  21 bm. odbędzie się 
© godz. 9-ej rano w  kościele św. Anny msza 
św. żałobna za poległych i zmarłych tow a­
rzyszy  broni — wieczorem o godz. 20-tej 
w  lokalu Zw. Obr. Lw. (przy ul. Rutowskie- 
go 11. I. p.) zebranie Tow arzyskie , na które 
zaprasza się uczestn ików i ogół obrońców 
Lw ow a.

*
Celem uczczenia radosnej rocznicy od­

sieczy i oswobodzenia Lw ow a w  dniu 22. 
listopada 1918 urządza T ow arzys tw o  ,,So- 
kół“ w e w torek  dnia 22 listopada 1927 w w ła  
snej sali U roczysty  Wieczór Oswobodzenia 
L w ow a, na k tó ry  składa się część  wokalna
1 ćwiczenia gimnastyczne. Początek  o go­
dzinie 19-tej.

t rzy  kolumny, cdbił je sam w  prasie d ru k a r­
skiej na dwóch arkuszacli — i za raz  za św ie­
ża z tą listą udał się do litografii Zakładu 
Ossolińskich, której zaw iadow cą  b y ł  niejaki 
W anke. Ząbkowski, pow róc iw szy  z litografii 
do drukarni, kazał mi natychm iast te trzy  
kolumny rozebrać. Na drugi dzień widziałem, 
że Ząbkowski po kilka razy  w ynosił  z d ra ­
kam i papier b iały  do litografii — w e cz tery  
do pięć dni potem widziałem, że Ząbko yski 
przyniósł z litografji do drukarni kilka eg­
zem plarzy  tej listy, którą  mi okazy w a ł  — na 
czele tej listy by ł ty tu ł :  „Spis imienny m ę­
czenników polskich", a na pierwszej karcie 
tej listy znajdow ała  się rycina, w y o b raża ją ­
ca kopalnie, w  k tó rych  jeńcy polscy p rz y ­
brani w  ubiory niewolnicze pracowali. Na 
ko rcu  tej listy  w y rażo n e  było: „W arszaw a  
1833 r.“. --- U w ażałem , że listy te odbite by ły  
na kamieniu w  litografji tym  sam ym  dru­
kiem, t. j. „sous petit antiqua“, jakim takowe 
ja i Smoliński w  drukarni nałożyliśmy.

Tego dnia p rzyszedł i Komarnicki do d r u ­
karni i razem  z Ząbkowskim kilka egzem ­
plarzy  tej listy oprawili w  papier ciemno żół­
ty, poczem z ab raw szy  też opraw ne  egzem ­
plarze obydw a  razem  wyszli z drukarni; 
gdzieby resztę  egzem plarzy  oprawili i na 
jaki cel takow e w y g o to w an e  zostały , oraz  
kem uby je oddali — żadnej o tern nie miałem 
i nie mam wiadomości. Ja  i Smoliński za  tę 
robotę o trzym aliśm y od Ząbków skego po 
złp. 15.

KRONIKA.
Lwów, 21 listopada.

Poniedziałek, 21 listopada. Rzym.-katoL 
Ofiarowanie N. M. P. — Gi.-kat. Mychaiła

TEATR WIELKI.
Poniedziałek. 21 bm. „Król K aw y “. 
Wtorek. 22 bm. „Książę N iezłom ny".

TEA TR  NOWOŚCI.
Poniedziałek, 21 b. m. „Piękność p re ­

miowana".
Wtorek. 22 b. m. „Najpiękniejsza z k o ­

biet".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 21 bm. godz. 7 ’30 wiecz. 

„M ałgorzata z N avarry“, kom. w 3 aktach 
Wł. Fodora. Premiera. G ościnny w ys tęp  J a ­
niny Smosarskiej.

Wtorek, 42 bm. „Małgorzata z N avarry“. 
G ościnny w ystęp  Jadwigi Smosarskiej.

oroda 22b .m . „M ałgorzata z N avaray“. 
G ościnny w ystęp  Jadwigi Smosarskiej.

Czwartek, 23 b. m. „Małgorzata z Na- 
varry". G ościnny w ystęp  J. Smosarskiej.

Generał Sosnkowski w e Lw ow ie. B aw ił
tu w  swej podróży  powrotnej do W arszaw y  
generał Sosnkowski w  tow arzy s tw ie  atta- 
chee w ojskow ego rumuńskiego. W ieczorem  
genera ł  Sosnkow ski był obecny na przyjęciu 
urządzonenr przez genera ła  Głuchowskiego 
na jego cześć w hotelu G eorge‘a. Na przy­
jęciu był także obecny gen. Zawistowski. 
W ieczorem  odjechał gen. Sosnkowski do 
W a rszaw y.

U roczystość ku czci W yspiańskiego. 
Dnia 26 listopada br. (sobota) o godzinie 4. 
popołudniu odbędzie się w  T eatrze  Małym, 
staraniem Tow arz . „Ochrona Dziecka11 U ro­
czystość ku czci W yspiańskiego. Na pro­
gram złożą się: Liryki W yspiańskiego.
Śmierć Ofelji. Sędziowie — dramat. W y ­
konawcami są uczenice i uczniowie „Studio11 
W an d y  Siemaszkowej pod jej osobistem 
kierownictwem. Bilety do nabycia od ponie­
działku 21. listopada br. w  Kasie „Orbisu" 
plac Marjacki, w  dzień przedstawienia przy 
Kasie Teatru.

H ołdy Sejmików. P. Minister Skład-
kowski otrzyma! ostatnio w y ra z y  hołdu od 
sejmików stołpeckiego i kolneńskiego.

Uznanie dla Chełmna. W  związku z do ­
konaną ostatnio inspekcją sanitarną na P o ­
morzu Minister Sk ładkow ski w yraz ił  uzna­
nie drowi Michałkowi, naczelnemu lekarzowi 
pow iatow em u w  Chełmnie.

Prokuratorzy apelacyjni zjechali się w  
W arszaw ie. W  zjeździe oprócz prokura to ­
rów  apelacyjnych z W arszaw y , Lublina, 
Wilna, Krakowa, L w ow a, Poznania, Toru­
nia i Katowic biorą również udział i niektó­
rzy p rokura torzy  sądów  okręgowych. O bra­
dy zjazdu rozpoczęły się dzisiaj o godz-. 10 
rano w gmachu Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści.

P ółw iekow y jubileusz. W  sobotę w  r a ­
tuszu praskim odbył się u roczysty  obchód
pięćdziesiątej rocznicy powstania  T o w a rz y ­
stwa dziennikarzy czeskich. W  obchodzie 
wzięto udział wiele wybitnych  osobistości

W  miesiącu lutym 1833 r. nak ładane b y ły  
w  drukarni Zakładu Ossolińskich z rękopi­
sów  Komarnickiego następujące broszury :

1. Reduta Ordona, w ierszem  ułożona na 
pamiątkę Ordona, k tó ry  w  czasie a taku 
W a rs z a w y  wysadzi! w  pow ietrze  prochem 
redutę pod Wolą i tam  poiegł. Począ tek  tej 
poezji zaczął nakładać  sam Ząbkowski, a ja 
takow ą na jego żądanie  ukończyłem.

2. T re n y  w ygnańca , w ierszem  ułożone, 
nakładał Smoliński zecer.

3. W iersz  do m atki polki, na żądanie Ząb- 
kowskiego ja nakładałem  z początku, a  r e ­
sztę on sarn nałożył.

4. Druga rocznica 29-go listopada — pro­
zą pisana, całą nakładałem  na żądanie Ząb- 
kowskiego. W szys tk ie  te b roszu ry  nak łada­
ne by ły  7. rękopisów Komarnickiego, a lbo­
wiem pismo jego dobrze mi było znane. T y ­
tuły na tych w szystk ich  broszurach  n ak ła ­
dał sam Ząbkowski literami ty tu łow em i goc- 
kiemi od Salom onowicza zecera  z drukarni 
cesarsko-królewskiej rządowej lwowskiej po 
życzanemi, kolumny zaś tych broszur nakła-  
daiiśn y  literami drobnemi „sous petit anti- 
qua“ zwanemi, w łaśn ie  tenii samemi, k tóre  
ja z W a rs z a w y  w ra z  z p rasą  d rukarską  spro 
wadziłem. Sochacki p resser  w  drukarni O s­
solińskich w y ż  wymienione broszury  w ra z  z 
Ząbków; kim zaw sze  nocną porą sekretnie 
w tejże drukarni odbijali; — broszur  tych 
odbi i p rzeszh  po d w a  tysiące  egzemplarzy.

nai-t ■



4
oficjalnych oraz liczni .przedstawiciele s to­
w arzyszeń  kulturalnych.

O uczczenie pamięci Stanisława W y­
spiańskiego. Zawiązany z inicjatywy Dyrek­
cji Teatrów miejskich i Zawód. Zw. Litera­
tów  Polskich Komitet uczczenia Stanisława  
W yspiańskiego w  20-tą rocznicę Jego zgo­
nu zamierza w y sła ć  do Krakowa delegację 
celem  złożenia w ieńca na grobie P oety  na 
Skałce. Ponieważ akt ten ma być jedną z 
manifestacyj uczuć L w ow a dla W ielkiego  
P oety  Państw ow ości Polskiej Komitet za­
prasza do najliczniejszego podpisywania list­
ków  do w ieńca w  księgarniach: Naukowej, 
B. Połonieckiego i w  Księgarni Ossolineum. 
Cena listka 20 groszy.

Program obchodu ku czci W yspiań­
skiego w Krakowie. W  Krakowie odbyło  
się posiedzenie komitetu ścisłego obchodu 
ku czci W yspiańskiego. Ustalono dokładny 
program catej uroczystości. Złoży się na 

nią Akademja w  sali Starego Teatru w  dniu 
27 bm. w  dniu zaś rocznicy, tj, 28 bm. uro­
czyste  nabożeństwo w  kościele 0 0 .  Fran­
ciszkanów , poranki w  szkołach i uroczyste  
przedstawienie „W yzw olenia1' w  teatrze im. 
Słow ackiego. W  posiedzeniu w ziął udział 
kurator dr. Kopczyński, który z ramienia 
kuratorium przedstawił szczegółow o, w  jaki 
sposób szkoła uczci rocznicę śmierci w ie l­
kiego poety.

Zabójstwo akademika-ukrairica. W  nie­
dzielę w czesnym  rankiem do lokalu przy 
ulicy Paulinów 1. 16, gdzie m ieszka kilku 
akademików — Ukraińców, wtargnął niezna­
ny człow iek, który strzelił kilkakrotnie do 
śpiącego Michała Haka. Ciężko rannego 
młodzieńca w ezw ane P ogotow ie odwiozło  
do szpitala w, stanie prawie beznadziejnym, 
na. miejsce pizestępstw a przybyły  wnet w la- 
dże ipóflcyjne i rozpoczęły dochodzenia. Zda­
je się nieulegać w ątpliwości, że zbrodni do­
konano na tle politycznem. Dowodem  jest 
artykuł, który: latem br. ukazał się w  numerze 
2 „Surmy”, nielegalnego organu ukraińskiej 
organizacji wojskowej. Artykuł ten ostrze­
gał przed Hukiem, jako konfidentem policji. 
W iadomość podana w  „Surmie” jest po­
zbawiona w szelkich podstaw. Michał Huk 
konfidentem policji nie był.

Zjazd delegatów  Stronnictwa Chłopskie­
go. W  niedzielę odbył się w e Lw ow ie Zjazd 
delegatów  Stronnictwa Chłopskiego z 3 
w ojew ództw  Małopolski wschodniej. P rzy­
było  1200 delegatów  oraz posłow ie sejmowi 
Dąbski, Bryl, Pluta, P aw łow ski, W ojtowicz, 
Soćlia, Berek, W iewiórski. Przew odniczył p. 
Bryl, referat program owy w y g ło sił prezes 
klubu p. Babski, zaś referat organizacyjny  
poseł Pluta. W  dyskusji zabierało głos 25
deiegatów . W yróżniały się przemówienia
delegatów  Ukraińców, nawoiulących do
wśpólnej polsko-ukraińskiej organizacji
Stronnictwa Chłopskiego. W śród jedno­
m yślnie uchwalonych rezolucji, na uw agę za­
sługuje ośw iadczenie się zjazdu za bez- 
względneir. poparciem rządu M arszałka P ił­
sudskiego i w yrażenie nadziej!, że manifest 
Bojki przyspieszy konsolidacje ruchu ludo­
w ego, jakoteź rezolucja, w zyw ająca chłopów  
polskich i ukraińskich do zgodnej w spółpra­
cy  na gruncie państw ow o-tw órczym . D oko­
nano również w yboru Zarządu okręgow ego  
z posłem  Brylem , jako prezesem . Nastrój na 
Zjeźdżie był jednom yślny. Zjazd zamknięto 
w znosząc okrzyk „Niech żyje M arszałek  
Piłsudski !‘*

Do Komisarza Rządu I Dyrekcji Teatrów  
Miejskich zwracają się nieustannie repre­
zentanci różnych instytucji i organizacji 
społecznych i dobroczynnych z podaniami 
czy  to o odstąpienie przedstawień lub sali na 
warunkach ulgowych, czy  to o bilety dar­
m ow e lub zniżkowe. W szystk ie podania te 
są w  istocie sw ej podaniami o subwencję 
lub zapomogi, gdyż w  rezultacie zwiększają  
deficyt teatrów  i wskutek tego dopłatę z 
funduszów gminy. Dowiadujem y się, że Ko­
misarz Rządu dał polecenie nieuwzględnia­
nia na przyszłość tych podań, któreby naru­
szamy rów now agę budżetu gminy.

Ł Ossolineum. Biblioteka Zakładu Naro­
dow ego im. Ossolińskich otrzym ała w  jubi­
leuszow ym  roku w  darze od p. M. Roma- 
riowićzowej puściznę rękopiśmienną po zna­
komitym działaczu śp. Tadeuszu Romano- 
wiczu. Cenny dar ten zawiera akta rodzin­
ne, oraz ookum enty osobiste, koresponden­
cję, bruljony m ów itp. z okresu działalności 
poselskiej i obywatelskiej jednego z w odzów  
polskiej demokracji. Razem z poprzednio 
złóźonem i aktami zebrał się w  zbiorach 
biblioteki materjał obfity do dziejów życia  
politycznego Galicji w  drugiej połow ie XIX. 
wieku.

Rekolekcje dla sodalrsów i m ężczyzn
z łn eligencji odbędą się w  Domu Rekolek­
cyjnym ÓO. Jezuitów przy ulicy Dunin-Bor- 
kowskich 11. w e L w ow ie w  trzech dniach, 
poprzedzających św ięto M. B. Niepokalane­

go Poczęcia. Warunki a’la korzystających z
rekolekcyj w  zamknięciu są bardzo dogodne, 
jak również dla dojeżdżających na nauki, 
które zaczynać się będą o godz. 6.30 w ie­
czór. Począ tek  już w  niedzielę 4. grudnia 
wieczór. Zgłoszenia przyjmuje suporjor D e­
mu Rekolekcyjnego, ks. Wojciech Trubak 
T. J. albo Prefek t Sodaiicji m ężczyzn z in­
teligencji, ul. Rutowskiego 10. II. p. ustnie 
lub pisemnie do końca listopada.

U roczystość funkcjonariuszy pocztow ych  
w e Lw ow ie. W  niedzielę odbyło się pośw ię­
cenie sztandaru związku niższych funkcjonar 
juszy pocztowych i telegr. we Lw ow ie  przy 
obecności delegatów  podobnych zw iązków  
z catej Polski. Poświęcenia dokonał w  B a­
zylice archikatedralnej ks. inf. Zajchowski. 
Następnie w sali „G w iazdy” odbyło się wbi­
janie gwoździ i ślubowanie na wierność 
sztandarowi. Uroczystość zakończyła  się 
wspólnym obiadem i zebraniem to w arzy ­
ski em.

Zjazd m łodzieży monarchistycznej roz­
począł się w  dniu w czorajszym . Zjazd ob ra ­
duje w  Tow. Pedag-ogieznem i w .poniedzia­
łek się zakończy.

Z dniem 21. listopada br. w prow adza 
się między W arsz a w ą  a L w ow em  przy po­
ciągach pospiesznych Nr. 903 przyjazd do 
L w ow a 8.45 i Nr. 904 odjazd ze Lwowa 
21.05, kurs wagonu sypialnego III klasy.

W Urzędzie pocztow ym  W itków Nowy 
(powiat Radzicchów) zaprow adzoną zosta­
ła 12. listopada br. służba telefoniczna i te­
legraficzna w ograniczonych godzinach 
dziennych.

W ykłady proi. M akowskiego w Sorbo­
nie. Na fakultecie p raw nym  Sorbony odbył 
się drugi w ykład  prof. M akowskiego p. t. 
„Suw erenność państw ow a i Liga N arodów ”. 
.Prelegent ujął w ykład  na szerokiern tle hi- 
storycznem, prawniczem i filozoficznem. Ze­
brana licznie publiczność przyjęła uczonego 
polskiego owacyjnie oklaskami.

Ruch em igracyjny. W edług danych tym ­
czasow ych Urzędu Emigracyjnego w  paź­
dzierniku b. r. emigracja z Polski w yniosła  
9.967 osób. Do krajów europejskich w yje­
chało 6.017 osób, z tego do Francji 2.199 o- 
sób, do Niemiec 3.187; do krajów pozaeuro­

pejskich w yjechało 3.950 osób, z tego a'o St. 
Zjednoczonych A. P. 737 osób, do Argentyny  
2.058 osób, do Kanady 715. do Brazylji 280 
osób. Pow róciło do kraju w  październiku 
r. b. 4.089 osób, z tego z krajów Europy 3.663 
osoby, z krajów pozaeuropejskich 426 osób.

Zjazd. Dnia 18. listopada br. rozpoczął 
;\v W arszaw ie obrady zjazd naczelników  
w ydzia łów  drugich (podatkowych) Izb 
skarbowych, zw ołany przez M inisterstwo  
skarbu celem  wspólnego omówienia stanu 
działalności w ładz skarbowych I. i 11. instan­
cji, oraz ustalenia środków zmierzających  
do dalszego usprawnienia aparatu skarbo­
w ego. Zjazd otw orzył Minister skarbu C ze­
chowicz, w ygłaszając przytem dłuższe 
przemówienie. Po przemówieniu p. Ministra, 
naczelnicy w yd zia łów  podatkowych Izb 
skarbowych składali kolejno obszerne i w y ­
czerpujące sprawozdania, co trwało do pó­
źnej nocy. Zjazd potrwa przypuszczalnie  
3 dni.

Kradzieże. Z m ieszkania- B. Faller, S łonecz­
na 53. skradziono w czora j garderobę w art. 400 
zł. — Z w ozu sto jącego na  ul. Słonecznej sk ra ­
dziono na szkodę B. F inkelste ina z R adziecliow a 
i 8 skó r su row ych  w art. 900 zł. — Ze sklepu 
N eudorfer, ul. Po tock iego  36. sk radziono  w czo­
raj a rty k u ły  spożyw cze, nieznanej narazić  w a r­
tości.

Aresztowania. Do aresz tó w  policyjnych od­
dano E m ery k a  B runow icza za k radz ież  deseni do 
m alow ania na  szkodę m alarza  Wł. G runera  oraz 
H elenę K archen za w spółudział w kradzieży .

Zwłoki noworodka. W czoraj na ul. Józefata  
znaleziono zw łoki 3-m iesięcznego now orodka, 
k tó re  odstaw iono do In s ty tu tu  med. sadow ej.
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Z teatru.
Teatr N o w o śc i „P rem jow an a  pięk- 

n o ść “. K om edja d ob rych  ludzi w  trzech  
aktach W ładysław a Jastrzęb iec  Z alew ­
sk ieg o . —  R eżyserja  K. O koi n lck iego .

Sprawozdawca w czasie p rzedstaw ie­
nia i po niem zadaje sobie ham le­
towskie pytanie „czy być wyrozumiałym, 
czy też być p ia w d o m o w n y m “. Bądź co bądź 
deficyt teatralny lwowski nie jes t  znów takim 
kopciuszkiem w stosunku do warszawskiego, 
byśm y musieli być przesadnie  skromnymi 
w wymaganiach. Narazie trzymajmy się p o ­
średniej drogi.

P. Zalewski zauważył, że komedje 
amerykańskie „ idą“. K om edje  te są jak dzieci, 
żywe. niefrasobliwe, hałaśliwe. Bawią nas 
tem pem  życia, rozmaitością typów, obra­
cają się koło w ydarzeń codziennych, na tu­
ralnych —■ w przeciwieństwie do sztucznych 
konstrukcji bulwarowych komedji francu­
skich a wreszcie zabarwiają w szystko

w zakończeniu na różowo, aby postaciom 
i widzom było przyjemnie.

M ożebym  probow ał -zanalizować „ame- 
rykańskość" kom edji p. Zalewskiego, g d y ­
bym znał Amerykę i g d yby  mi teatr na to 
pozwolił. W obec przeszkód jednak będę 
wstrzemięźliwym.

Trzech starszych panów scenicznych, 
w ystępujących  w tej sztuce, skutecznie ilu­
struje trzy zupełnie odrębne - -  i na jzupe ł­
niej skuteczne - m etody  niewyraźnego 
mówienia. Reżyserja nie postawiła typów, 
nic określiła ich, nie uświadomiła ani ak to ­
rów. ani widzów. Jed n a  p. Kwiatkiewiczo- 
wa dała postać  konsekw etną  i skończoną. 
Reszta  była nieokreślona, n ie o g ra n ic z o n a ,  
przypadkowa, urywana. Tem po i w esołość 
były forsowne, przypom inały  jazdę po m o c­
no wyboistej drodze. Dziwnie n ienatural­
nym  wydaje się djalog ifeairalny, gdy przy­
słuchujem y się sztuce z za kulis, nie wi­
dząc postaci i chwytając tylko strzępek. P o ­
dobne  w rażenie  odnieśliśm y tu z widowni. 
Dekoracje kom binow ane ze starych opere ­
tek nie uwydatniły  różnicy m iędzy dwoma 
środowiskami.

Prócz p. Kwiatkiewiczowej udział w 
przedstawieniu w gł wnych rolach w z ię l i : 
pp.: Michnowska, Łozińska, Ładosiówua. 
Żabczyński, Okornicki, Ratschka, Fertuer, 
Dobrzański.

Cóż wobec tego powiedzieć o sztuce ?
Chodzi w niej o „qui pro q u o “, P ięk­

ność, która na konkursie uzyskała prernję, 
peda ła  na fotografji nawisko swej znajflmej. 
uchodzącej, zresztą niesłusznie, za brzydką. 
Historje, zamieszanie, oferty kinowe i mał­
żeńskie pod  tym i pod  tam tym  adresem. W re­
szc ie  piękność au tentyczna dostaje  en g ag e ­
m ent kinowe, mniej au tentyczna zaś o trzy­
muje małżeńskie.

Autor o ile można sądzić cetii 
wyżej ten drugi rodzaj szczęścia.

Sztuka --- o ile m ożna sądzić na p o d ­
stawie przedstawienia  -  jes t  farsą żywą. 
dość zręczną i trochę pobieżną.

G dybym  Amerykę znał z autopsji, to- 
bym m oże wyraził wątpliwość, czy dziew­
częta tam tejsze opierałyby się tam bardzo 
kinowym pokusom . Nie byłem tak jednak, 
dam więc pokój polemice.

Publiczność bawiła się dobrze,
W. Jam p olsk i.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

R zym , 20 listopada (PAT). Papież przy­
jął am basadora polskiego przy Watykanie, 
Skrzyńskiego. W czasie audjencji Ojciec św. 
poruszy! kilka spraw bieżących. Kwestja 
nuncjatury warszawskiej nie była poruszana.

Paryż, 20 listopada (PAT). Ambasador 
Chłapowski wydał śniadanie na cześć p. 
Deveya, am erykańskiego doradcy finasowe- 
go, udającego się do Warszawy.

K a to w ice ,  20 listopada. (PAT), Stara­
niem Stow. Inżynierów -Techników  polskich 
w ojewództwa śląskiego oraz Stow. polskich 
inżynierów górniczo-hutniczych odb y t  się 
dzisiaj w południe w sali Teatru Polskiego 
odczyt Ministra przem ysłu  i handlu Kwiat­
kowskiego na tem at „P ostęp  ekonomiczny 
Polski". Na odczycie byli przedstawiciele 
władz oraz liczna publiczność. W dwu i pół- 
godzinnem  przemówieniu zobrazował Mini- 
nister Kwiatkowski dzieje p rzem ysłu  i han­
dlu polskiego od przełom ow ego 1919 roku 
zm artwychwstania Polski, kiedy wstąpiła 
ona do szeiegu  państw  samodzielnych
i chociaż zniszczona, przez najeźdźców, k tó ­
rzy ustępując z tej ziemi zabierali ze sobą 
co mogli, zdołała s tanąć na nogi. Tern cięż­
sza była praca, że rM H ano odbudow ać mia­
sta i wsie, zorganizować armję, sądow ni­
ctwo, podatki, m onopole, koleje, budować 
drogi i mosty. Minister Kwiatkowski w o d ­
czycie swoim opierał się na ścisłych danych 
faktycznych, unikając zarówno p rzesadnego  
optym izm u jak i pesymizmu. O dczy t  dał 
kom pletny obraz naszej produkcji, z a r .w n o  
przem ysłowej, jak i rolniczej, naszego  han­
dlu zagranicznego i krajowego oraz po ru ­
szył zadania handlu i p rzem ysłu  na przy­
szłość. P relegenta  obdarzono rzęsistymi 
oklaskami.

S ztok h o lm , 20 listopada (PAT). Z oka­
zji 9-tej rocznicy odzyskania niepodległości 
Charge des Affaires poselstw a polskiego 
w Sztokholmie K orybut W oroniecki wydał 
przyjęcie dla tu te jszej kolonji polskiej oiaz 
dla oficerów statku „Kraków", który w tym 
czasie znajdował się w Sztokholmie. P o d ­
czas przyjęcia p. Woroniecki, po p rzem ó ­
wieniu okoliczuościowem wzniósł toast na 
cześć P rezyden ta  Rzeczypospolite j i M ar­
szałka Piłsudskiego.

W arszaw a, 20 listopada. (PAT), Dziś 
o godz. 13 odby ło  się na cmentarzu Kal­
wińskim przeniesienie trum ny ze zwłokami 
Stefana Żerom skiego z g robu  tym czasow ego

do grobu w łasnego przy głównej ale ii. Nad 
g robem  przemówił superin tenden t  Zboru 
cwangeL reform owanego pastor  Semadeni. 
który następnie  odmówił modły. W imieniu 
.literatów zabrał głos Andrzej Slrug. Przy 
przenoszeniu  trum ny obecna była żona 
zm arłego pisarza Anna Żeromska, córka 
Monika, przedstawiciele Tow arzystw a litera­
tów i dziennikarzy, Związku zaw odow ego 
literatów. Polskiego Klubu literackiego oraz 
liczne g rono  pizyjaciół zmarłego pisarza.

K raków , 20 listopada. (PAT). W nie­
dzielę 20 bm. odbył się w Krakowie zjazd 
Rady wojewódzkiej CHD. Po  nabożeństw ie  
w kościele. Marjackim obradow ał zjazd pod  
przew odnic tw em  b. rektora Krausego. Refe­
raty o sytuacji politycznej wygłosili pp. Ka­
rol Holexa i p rezes  stronnictwa Chaciński. 
Rada wojewódzka uchwaliła między innemi 
rezolucję stwierdzająca pom yślne  rezultaty 
osiągnięte przez Rząd. szczególnie w za­
kresie g o sp o d a rczo - f in an so w y m , naprawy 
ustroju oraz utrzymania pokojowej polityki 
zagranicznej.

B erlin , 20 [istopada (PAT). K om uni­
styczna „Role Falm e", w związku z se n sa ­

c y jn ą  aferą czerw.ońcóu w Niemczech w y­
s tępuje  zpHKiflltowijgni oskarżeniem pizeciw 
znanem u przem ysłow cow i angielskiemu Sir 
Deterdingowi, dyrektorowi Royal Dutch 
C om pany , zarzucajac mu, żg. udzielał w spar­
cia f inansowego organizacjom gruzińskim 
dla akcji przeciw Sowietom. Dziennik ko­
m unistyczny twierdzi, że do tychczasow e 
ś ledztw o w sprawie fałszerstwa, .zataczające 
coraz szersze kręgi, wykaae, że D ete jd ing  
byt właściwym inicjatorem akcji fafczerskięj, 
mającej na celu podkopanie  waluty s o ­
wieckiej.

M oskw a, 20 listopada. (PAT). Dekre­
tem Rady komisarzy ludowych 'Procki zwol­
niony został ze stanowiska prezesa, gł. Ko­
mitetu dla spraw koncesji.

Paryż, 20 listopada (PAT). W procesie 
bandy t w polskich zakończył się p rzew ód 
sądowy. Na ostatniej rozprawie obecny byt 
b. Minister prof. Makowski. Wczoraj roz­
począł p rzem ów ienie  prokurator. Na wstępie 
oddał hołd pracow itości wychoUźtwa pol­
sk iego , na które nie m ogą rzucać żadnego 
.cienia osobniki bez czci i wiary, któro 
wkradły się do Francji pod  pozorem  s/.u- 
,kauia pracy, mając właściwie na celu pro- 
iwadzenie w dalszym ciągu procederu  b an ­
dyck iego , którym zajmowali się już w Polsce.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE

W arszawa, 21. listopada. (PAT). Wczo- 
:raj o goitfz. 9 rano- M arszałek  Franchet 
:d’F,sperey w tow arzystw ie  generała Ohar- 
:py, podpułkownika sztabu generalnego R ó­
życkiego, zastępcy szefa biura h istoryczne­
go i majora Konarzewskiego, w yjechał do 
Pułtuska, gdzie zwiedzał pole w alk  francu- 
sko-rosyjskich z r. 1806, oraz pamiątki- 
związane z osobą Napoleona w Okumewie 
nad Narwią. W Pułtusku gości podejmował 
śniadaniem 13. pp.

Po powrocie do W a rsz a w y  w  salach 
Hotelu Europejskiego M arszałek  Fraache; 
dTisperey w ydał  na cześć pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego wielki 
bankiet, w k tórym  wzięli udział: M arszalek  
Piłsudski, p ierwszy podsekretarz stanu ge­
nerał Konarzewski, drugi podsekretarz  s ta­
nu generał F abrycy , szef sztabu general­
nego generał P iskor, generałowie R yaz- 
Śmigły, Romer, Osiński, Rybak, Dąb-Bu v- 
nacki, IRummel, Orlicz-Dreszer, Skierski, 
Norwid-Neugnbauer, komandor Świński, ko­
mandor Richard, generał Charpsr, podpułko­
wnik sztabu generalnego Beck, podpułko­
wnik sztabu generalnego Dailly, podpułko­
wnik sztabu generalnego Limasset, major
sztabu generalnego Arcisz, rotmistrz sztabu 
generalnego Łubieński i kapitan de Fleuro.

O godzinie 23.40 M arszałek  Franchci 
d’Fsperey  wyjechał do Gdyni, skąd dziś od­
jeżdża do Krakowa oraz Wieliczki, Bochni. 
Zakopanego itd. Z Krakowa M arszalek  
Franchct d’Fsperey udaje się do Pragi cze­
skiej, ,a s tamtąd pow raca  do Paryża .

W arszaw a, 21 listopada. (AW). Wozoraj 
odbyto  się tu pierwsze posiedzenie  Sądu 
Marszałkowskiego celem rozpatrzen 'a  zarzu- 
t w pizcciwko posłowi Korfantemu. O g ra ­
niczono się do zbadania aktowa nadesłanych 
do Min. Skarmi, Na dzisiejszern posiedzeniu  
przesłuchani będą  prokurator Sądu Naiw. 
Walfisz. red, Stpiczynski i pose ł  Po lak ie­
wicz,

W iedeń, 21 listopada. (AW)' Tygodnik  
narodow y żydowski „Die Neue Welt" za­
znacza, że wypadki na Litwie prow adzą  do 
katastrofy, gdyż szaulisi za wiedzą rządu 
kowieńskiego czynią jawne przygotowania  
do wielkiego pogrom u żydów.

P aryż, 21 listopada. (AW) Uniw ersy te t 
w Lille święci uroczyście otwarcie w ykła­
dów języka i literatury polskiej, których 
katedrę  objął prof. Martel, autor studjuni. 
o -Słowackim. Jednocześn ie  prof. M oyse
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otworzył polski kurs w Uniwersytecie  k a ­
tolickim.

K raków , 2 i lis topada (AW). Komisja 
skarbowa Rady miasta Krakowa uchwaliła 
w yasygnow ać 75.000 zł. na techniczne przy­
gotow ania w Krakowie wybór w do Sejmu 
i Senatu.

Bielsko. 21. listopada. (AW). Sensu-j 
oyiny obrót p rzybra ła  afera sp iry tusow a! 
w fabryce  Fraenkla. Aresztowano 2 urzc-i 
druków kontroli skarbowej, k tórzy brali 
udział we wszystkich tych machinacjach. 
Są nimi starszy inspektor Stan. Beli z kon­
troli skarbow ej w Bochni i urzędnik Wlodz. 
Łodyga z kontroli skarb. Kęty. Byli oni 
obaj w  swoim czasie nadzorczym terfyanam i 
w  rafinerji Era-enkla i jako tacy pomagr.ii 
w oszustwie — na szkodę skarbu P ań s tw a .  
Aresztowanie ich nastąpiło w sku tek  za rzą­
dzenia prokuratora  w  W adowicach.

Suma szkody, jaką Państw o  ponios'o  
w sku tek  nieuczciwych niani-pulacyj. w  ra ­
finerii Fraenkla . wynosi około pół miliona. 
Okazuje się, że jp rzedano  3 w agony  czy ­
stego spirytusu jako denaturat. Kara, jaka 
miałaby przypaść w myśl us taw y, wynosi 
przeszło 10 milj. zł.

Konstantynopol, 21. listopada. (PAT) 
W  związku z w ykryciem  organizacji, która 
pod nazwą partji komunistycznej, zm ierzała  
droga działalności konspiracyjnej do obale­
nia ustalonego w  kraju ustroju społecznego, 
aresztow ano w  Konstantynopolu 18 osób. 
W edług pogłosek, podanych przez prasę, 
komuniści bałkańscy na kongresie odbytym  
w  Wiedniu, postanowili utworzyć w  Turcji 
centralny komitet kom unistyczny. P ołow a  
członków  tego komitetu przebyw ać miała 
w  Turcji, a połow a zagranicą. Pod kierow ­
nictwem  tego komitetu działać m iały komi­
tety  okręgow e, tym  zaś podlegać m iały ko­
m itety fabryczne i w iejskie. Aresztowani o- 
statnio, byli krajowym i członkami w zm ian­
kow anego komitetu centralnego, a zagrani­
cznym i jego członkami byli zbiegli z granic 
państwa, Nazim Hukmet i jego tow arzsy- 
sze. Aresztowani stawieni będą w  najbliż­
szym  czasie przed sądem.

Kraków, 21, listopada. (PAT) W  dniu 
w czorajszym  odbyła sie uroczystość po­
św ięcenia samolotu sanitarnego na lotnisku 
w  iRakowicach, w obec licznie zgrom adzo­
nych przedstawicieli w ojskow ości, w ładz  
i publiczności. Przybyli: W ojewoda D arow - 
ski, Metropolita Sapiera, generał W róblew ­
ski, Prezydent miasta Rolle i wielu innych. 
Aktu pośw ięcenia dokonał dziekan załogi 
krakowskiej, ks. Niezgoda, który w ygłosił 
przem ów ienie na temat doniosłego znacze­
nia samolotu na polu służby samarytańskiej. 
Następnie przem awiał W ojew oda Darowski, 
który oddał samolot w ojskow ości i odczytał 
'depeszę od M arszałka Piłsudskiego, w  któ­
rej M arszałek dziękuje społeczeństw u za 
zakupienie aparatu sanitarnego i w yraża  
zgodę na przyjęcie darow izny przez wojsko.

Mława, 21. listopada. (AW). P o  dłuż­
szej obserwacji policyjnej w y kry to  lokal, 
gdzie mieścił się dzielnicowy komitet m ło­
dzieży komunistycznej. W  chwili w k ro cze ­
nia doń policji odbyw ało  się walne zgrom a­
dzenie członków tego komitetu. Mimo prób 
ucieczki, a resz tow ano wszystkich zebra­
nych w  liczbie 47 osób, w  tern 3 kobiety. 
W w yniku  kilkugodzinnej rewizji v. lokalu 
komitetu znaleziono m nóstwo broszur, okól­
ników i odezw komunistycznych w  języ­
kach poiskitn I żargonie. Ma stolach z a b a ­
wionych przekąskami umieszczony byl du­
ży napis z wypieczonego ciasta w  języku 
polskim i żargonie „Niech żyje rewolucja".

Węgrzy ku czci gen. Bema.

Jak wiadomo, s tw orzony  przez S to w a ­
rzyszenie w ęg ie rsko -po lsk ie  komitet Bem a 
pracuję wspólnie z komitetem Bem a pol­
skim i bierze udział w  przygotowaniu  uro­
czystośc i pam iątkow ych na cześć Bema, 
które odbędą się 10. grudnia i później na 
wiosnę podczas sprowadzania  zw łok  gene­
rała Bema do Ojczyzny. Oprócz tego posta­
nowiło S tow arzyszenie  w ęg ie rsko -po lsk ie  
pod przewodnictwem  barona N y a ry ‘Cgo, na 
w niosek radcy  Ministerstwa Gezy Kaczia- 
nyego uwiecznić pazw iska  w szsy tk ich  
żołnierzy i oficerów Polaków, k tórzy w  w ę ­
gierskiej walce ()' wolność r. 1848/49 zostań 
dekorowani przez Kossutha, złotym m eda­
lem - -  na tablicy pamiątkowej. Nazwiska 
tych bohaterów  będą publikowane w  pol­
skiej prasie, ab y  krewni ich mieli czas p rzy ­
gotow ania się do ewentualnej podróży ce­
lem wzięcia udziału w uroczystości odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej. W  podobny spo­
sób będą uwiecznieni legjoniści, Po lacy , k tó­
rzy polegli r. 1848/49 przy zdobyciu zainku 
i tw ierdzy  Budy. Co do uroczystości Bema 
10. grudnia postanowiono, tak  ze s trony S to­
warzyszenia  węgiersko^--polskiego jak i Ko­
mitetu- Bema aby  w  tej uroczystości b rała  
udział młodzież szkolna w szystk ich  szkól, 
za pośrednictwem  w y k ład ó w  o działalności 
bohaterskiej Bema.

Przygo tow ania  do uroczystości grud­
niowej postępują w  coraz szybszem  tempie. 
Ta okoliczność bowiem. że podczas obcho­
du ku czci Kossutha społeczeństwo polskie 
i miasta polskie pośrednictwem S to w a ­
rzyszenia 'w ęg ie rsko -po lsk iego  w yraz iły  
szczery  udział w  tej uroczystości, a z w ła ­
szcza list. k tó ry  hr. Valdemar Bern posłał na 
ręce głównego sekretarza Miklossyego, 
wzbudził u tegoż pomysł postawienia pom­
nika Bemowu na W ęgrzech. W niosek ten zy ­
skał pow szechne uznanie, a prezes baron 
N yary udał się w tej sprawie z generałem 
Csecsy-K agy do burmistrza stolicy dla naj­
rychlejszego urzeczywistnienia tego projek­
tu. Utworzono też natychmiast komitet pom­
nikowy, k tó ry  rzucona myśl doprow adzi do 
skutku.

Z ostatniej chwili.
PODRÓŻ INSPEKCYJNA MIN. SKLAD- 

KOWSKIEGO.
Krzemieniec, 21 listopada. (Tel. wi.) Po 

dokonania lustracji w Sokalu, itrzybyl tu 
d ^ ś  rano B ro g ą  na Radzie chów' w podróży 
inspekcyjnej p. Min. Składkowski.

PRZYJAZD P. DEVEYA.
W arszawa, 21. listopada. (Tel. wl.) Z a­

powiedziany na dziś z rana przyjazd o b s e r ­
w atora  p. D eveya  opóźnił się. P. D evey  
przyjadzie dziś wieczorem.

DYSKUSJA W  SPRAW IE BLOKU MNIEJ­
SZOŚCI.

W arszaw a. 21. listopada. (Tel. wł.) P r a ­
sa żargonow a żydow ska z wiclkiem podnie­
ceniem omawia sp raw ę bloku mniejszości. 
Jako głów ny argument, w ysunię ty  przez te 
pisma mówi się o tem. że przy obecnej o r ­
dynacji bez bloku, żydzi mieliby tylko 5 do 
6 m andatów. Żadnych dow odów  tej tezy 
„Hajnt” . „M oment” i inne -pisma nie podają. 
Organ Bu udu ..Volkszeitung” w ystępnie 
bardzo ostro przeciwko blokowi.

NIEZNANE PROTOKOŁY TYMCZ. RADY 
STANU.

W arszawa, 21. listopada. (Tel. w!.). 
Poseł Antoni Anusz ogłasza w dzisiejszym 
„Ku-rjerzai Po rannym " nieznane protokoły 
posiedzeń Tym czasow ej Rady Stanu z dni 
26. i 27 kwietnia 1917 roku, a mianowicie 
część protokołów, zawiera jącą  s tre szcze ­
nie przemówień obecnego M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, podów czas brygadiera  
i członka R ad y  stanu, na rzecz wniosku 
o złożenie mandatów. Poseł Anusz w sk a ­
zuje. że s tenogram y te charak teryzują  Jó ­
zefa Piłsudskiego jako uczestnika ciała 
obradującego.

NIETYKALNOŚĆ POSELSKA WYGASA.
W arszaw a, 21. listopada. (Tel. w ł.) Za 

tydzień kończy się kadencja naszych ciał u- 
staw odaw czycb. W  związku z tem, sta ty sty ­
ka sejm owa ułożyła w ykaz posłów , których  
wjrdania żądają sądy. Z chwilą w ygaśnięcia  
mandatu, w sz y sc y  ci posłow ie będą magli 
znaleźć się na ław ie oskarżonych, bez spe­
cjalnej procedury, chroniącej nietykalność 
poselską. Lista obejmuje 63 nazwisk. W  tej 
liczbie znajdują się w szy scy  posłow ie ko­
munistyczni, z posłów  Z. L. N. Dobiją, Sa­
wicki j Kucharski, z Ch. D. Korfanty, z Ukra­
ińców Chrucki, K raw czyszyn i Nazaruk, z 
Żydów Grynbaum i Frostig, z nienależącyeh  
do żadnej partii m iędzy innymi redaktor 
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego" Ma- 
rjan Dąbrowski, z P iastow ców  Gruszka, Ko­
walczuk, Kosydarski i Dubiel.

O NALEŻNOŚCI POLSKIE W  ROSJI.
W arszaw a, 21. listopada. (Tel. w ł.) „Głos 

P raw dy”, „Kiirjer Poranny" i „Express P o­
ranny" zam ieszczają artykuły W sprawie

należności polskich od Rosji sowieckiej. A- 
sumpt do tych artykułów  dało sobotnie prze 
m ówienie posła B ogom ołow a na konferencji 
prasowej. C ytow ane w yżej gazety  w skazu­
ją, że oprócz zwrotu mienia kulturalnego i za 
bytków , co w  tej chwili jest już załatwione, 
pozostaje wykonanie artykułów 13, 14, 16, 
17, 18 traktatu ryskiego. Na zasadzie tych  
artykułów , S ow iety  winne są Polsce 30 mil­
ionów rubli w  złocie za aktyw ny udział P o l­
ski w  życiu gospodarezem  byłego  imperjuin 
rosyjskiego, 9 mil jonów rubli w  złocie za 
ew akuow any tabor kolejowy, 240 milionów  
rubliw złocie za papiery w artościow e i ob­
ligacje obyw ateli polskich, w reszcie 200 mil­
ionów  właścicielom  książeczek oszczędno­
ści. „Glos Prawdy" swój artykuł na ten te­
mat kończy jak następuje: „Robotniczo-
chłopski rząd sowiecki, który mieni' się być  
przedstawicielem  i obrońcą klas pracują­
cych, dotychczas nie naprawił krzyw dy  
najuboższych obywateli, w łaścicieli ksią­
żeczek oszczędności, pomimo uroczystych  
zobowiązań i poQ'pisania traktatu". „Głos 
P raw dy” w yraża nadzieję, że p. Bogonio-
łow  potrafi poruszyć tę sprawę naprzód, 
■jggggrę?’ r: ■ .p w •;. ~ ■

~  RUCH OKRĘTÓW W  GDYNI.
W arszaw a, 21. listopada. (Tel. w ł.) Za­

rząd portu morskiego w  Gdyni ogłosił ze­
stawienie ruchu morskiego za październik. 
Poraź p ierw szy w  tem zestawieniu, pierw ­
sze miejsce zajmuje bandera polsa, na 2-giem  
znajduje sie bandera szw edzka, na trzeciem  
niemiecka, na czwartem  norweska.

Sprawy gospodarcze.
Morze polskie na Pow szechne) W ysta*  

w ie Krajowej w  Poznaniu. Doceniając w a ż­
ność dostępu do morza, komuni­
kacji morskiej i ekspansji polskiej, 
zamorskiej, czynniki zarówno pań­
stw ow e jak i prywatne pragną stw orzyć na 
Pow szechnej W ystawne Krajowej dział osob  
ny, przedstawiający dokonane zabiegi, pla­
ny na przyszłość i te1. W  tym celu odbyła  
się 13 bm. w  gmachu Dyrekcji Pow szechnej 
W ystaw y Krajowej konferencja, na której 
ze stror.y Dyrekcji brali udział: Prezes S. 
Samulski, dyrektorzy K rzyżankiewicz i P ie­
chocki, naczelny architekt radca R. S ław ski, 
konsul generalny K. Rose, a z strony inte­
resentów: p. Rowmund Piłsudski, jako
przedstawiciel Deo. M orskiego Minister­
stw a Przem ysłu i Handlu, a Dr. St. S ław ski 
jako członek R ady portu i przedstawiciel 
Tow . Pop. Polskiej Ekspansji Zamorskiej. 
Chodziło narazić o w yznaczenie odpowied­
niego miejsca dla tej w ystaw y .

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł
L I C Y T A C J E .

Urząd W ojewódzki Lwowski
O kręgow a Dyrekcja  Robót Publicznych.
L. I. — 4639.

L w ów , dnia 19 listopada 1927. 
O bw ieszczenie przetargu.

Urząd W ojewódzki — O kręgow a D y­
rekcja Robót Publicznych we L w ow ie  roz­
pisu je  publiczny prze targ  ofertow y na 
sprzedaż  około 5.000 kg. makulatury.

Oferty  pisemne z podaniem 'ceny ofe­
rowanej za 1. kg. m akulatury mają być 
wniesione do Dyrekcji w  zap ieczę tow a­
nych kopertach z napisem „Oferta na k u ­
pno m akula tu ry”, w terminie do 2 grudnia 
1927 godzina 12-ta w południe, poczem 
w biurze Dyrekcji W o jew ódz tw a  MI. pię­
tro, pokój 182 A, nastapi publiczne o tw arcie  
ofert. Po otwarciu ofert może być ew entu­
alnie p rzeprow adzony  ustny przetarg.

Do oferty  winien być dołączony kwit na 
złożone w  Kasie podręcznej Dyrekcji w a ­
dium w  kwocie 200 zl.

Sprzedaż m akulatury nastąpi o feren­
towi dającemu na jw yższą  cenę kupna

Cała cena kupna m akulatury ma być 
złożona do 5. grudnia 1927. 9110

D y re k to r :
(Rogoziński).

E. 331/27/12. E d y k t licy tacy jny  oraz w e­
zw ani do zgłoszenia w ierzy telności. Na wnio­
sek S tan isław a  Jandzińskiego z P rzyeho jea  od ­
będzie się dnia 20. grudnia 1927 godzina 9 rano, 
biuro  Nr. 17 licy tacja  lU części realności lwli. 
218 gin. W ola Zarzycka, oszacow any  na  1025 zł. 
N ajniższa oferta  w ynosi 683 zł. poniżej k tó rej 
sp rzed aż  nie nastąpi. 9112

S ąd  pow iatow y  O ddział IV.
Leżajsk, dnia 5. listopada 1927.

o ^ ^ e n i a

E. 1610/27. E dyk t licy tacy jny , o raz  w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzy telności. Na w n e e k  
T eodora  S zw eda, odbędzie się dnia 29. grudnia 
1927, godz. 10. rano w tut. Sądzić w edle obe­
cnie zatw ierdzonych  w arunków , licy tacja  p a r­
cel g run tow ych  lka t: 136, 1188, 1189, 1191,
1187/2 i 137. w .P iasecznej położonych. W arto ść  
szacunkow a 1350 zł., najn iższa o fe rta  900 zł. 
poniżej k tórej sp rzedaż  nie nastąpi. — W obec 
zaginięcia ksiąg grun tow ych  w zyw a się w szy st­
kie osoby roszczące  sobie p raw a  rzeczow e do 
pow yższych  realności, b y  zg łosiły  je tut. Sądow i 
do dnia 15 grudnia 1927, gdyż inaczej zostaną 
one uw zględnione ty le o ile w idoczne są 
z aktów  egzekucyjnych. 9113

Sąd pow iatow y Oddz. II. 
w M ikołajowie, dnia 7. listopada 1927.

V. 933/27. E dyk t licy tacy jny  o raz  w ezw anie 
dc zgłoszenia w ierzytelności. Na w niosek stro n y  
egzekw ującej Kopalni nafty  „H alina" w Niwce 
odbędzie się dnia 6 .grudnia 1927 o godz. 10 
przedpoł.- w b iurze Nr. 78 na zasadzie  obecnie 
zatw ierdzonych  w arunków  licy tacja  następu ją­
cych realności: D rohobycz—Lisznia ks. gr. whl. 
668 pb. 963 pgrt. 3615, 3616/1, pgr. 12496 łączne­
go obszaru  380 sążni, oraz pbud. 962 i pgrt. 2477, 
3617/1, 3617/4, 3616/2, 2617/2 obszaru  169 sążni 
tw orzące  jedną realność. Na pb. 962 pobudow a­
ny jest dom m ieszkalny i kom órki. W arto ść  sz a ­
cunkow a w raz z przynależ. 7524 zf. 50 gr. N aj­
niższa oferta  4926 zt. Do- realności whl. 647 ks. 
gr. D rohobycz Lisznia należą następu jące p rzy ­
należności: 7) jasionów  oszacow ane na 7 zt. P o ­
niżej najniższej oferty  sp rzedaż  nie nastąpi.

Sąd j ow iatow y, O ddział V. 9118
D rohobycz, dnia 24. październ ika 1927.

E. 2260/26/16. E dyk t licy tacy jny . Dnia 15. 
gindnia 1927 o godz. 10 przedpot. odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie w biurze Nr. 70 licytacja 
4 o  część realności obj. whl. 134 ks. gr. ni. Ko- 
i jjiyji U dzid,! cy w artości m m  lk.m wj o.-us 
zi. N ajniższa oferta  3448 zt. W arunki licy tacy jne 
sa do p rz e jŁ e n a  w kancelarii tu t. Sądu.

Sąd  pow iatow y . 9119
Kołomyja, 4. listopada 1927.

u r z e d o
E. 1614/27/5. E dykt licy tacy jny . Dnia 29. 

g rudnia 1927 o  godzinie 9 ran o  odbędzie się w 
Sądzie pow iatow ym  w P rzew o rsk u  biuro  9. li­
cy tac ja  realności lwh. a) 42, b) 43, c) 44, d) 25, 
e) 656 gra. kat. P rzew o rsk , w raz  z p rzynależ- 
nościaini. W arto ść  szacunkow a ad a) 10.750 zł., 
b) 1.740 zł., c) 3.660 zł., d) 22.406 zł„ e) 2.174 zł. 
N ajniższa o fe rta  ad a) 5.375 zł„ b) 1.660 zł., c) 
2.440 zt., d) 11.203 zł„ e) 1.449 zł. 32 gr. Z resz tą  
odsy ła  się do edyk tu  na ts. tab licy  w yw ieszo ­
nego. 9123

Sąd okręgow y.
P rzew o rsk , dnia 11. październ ika 1927 r.
E. 723/27/3. E d y k t licy tacy jny . Dnia 16 g ru ­

dnia 1927 o godzinie 9 odbędzie się w tu tejszym  
Sądzie biuro Nr. 1. publiczna sp rzed aż  realności 
obj. whl. 453 gra. Dzibułki. C ena szacunkow a 500 
zł. N ajniższa o fe rta  332 zł. W adjum  50 zł. P ra w a  
uniem ożliw iające sp rzedaż  mają b y ć  p rzed  ro z ­
poczęciem  term inu licy tacy jnego  sp rzed aży  w 
Sądzie zgłoszone w przeciw nym  bow iem  razie  
nic mogą być  w ięcej podnoszone na n iekorzyść 
nabyw cy  w dobrej w ierze. 9122

Sąd pow iatow y , O ddział I.
Kulików, dnia 10. październ ika 1927.

E. 5487/25. E dykt licy tacy jny . D nia 25. s ty ­
cznia 1928 godz. 10.30 odbędzie się w Sądzie po­
w iatow ym  w Sam borze biuro Nr 51. licytacja 
następujących  realności: I. whl. 292, II. whl. 294, 
III. whl. 367, IV. whl. 948, I do IV gm iny Sam ­
bo r—Dolna V połow y realności whl.. 659 gminy 
Sam bor Ś rednia, VI realności w'hl. 1022, VII 3'4 
części whl. 672, VIII whl. 876, IX whl. 971 ad 
VI—IX gm iny S am bor—Z aw idów ka. Ł ączna w a r­
tość pow yższych  nieruchom ości z p rzynależnoś- 
ciami w ynosi 5.100 zł. N ajniższa oferta  w ynosi 
ad I 205 zt., II 74 zt., III 263 zt. 66 gr., IV 48 zl„ 
V 1.800 zt., VI 304 zł. 66 gr.. VII 214 zł., VIII 
295 zl. 32 gr., IX 150 Zt. 66 gr. 9124

Sąd pow iatow y, O ddział III.
Sam bor, dnia 22. października 1927.

E. 7747/26. E d y k t licy tacy jny . Dnia 29 g ru ­
dnia 1927 godz. 9 p rzedpoł. biuro Nr. 51. odbę­
dzie się w podpisanym  Sądzie licy tac ja  całych

w  e .
realności whl 1212— 1213 i 1729 gm iny H orody- 
szcze  z p rzynależy tościam i. W arto ść  szacunko­
w a w ynosi whl. 1212 kw otę 684 zł., whl. 1213 
kw otę  515 zl„ whl. 1729 kw otę  2420 zł„ zaś p rzy ­
należności 646 zł. N ajniższa oferta  w ynosi 2/3 
części w arto śc i szacunkow ej whl. 1212 kw otę  
456 zt., whl. 1213 kw otę  343 zł. 32 g r„  wihl. l 7r,° 
kw otę  2044 zł.. Poniżej najniższej o fe r ty  sp : ■■ 
daż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y, O ddział III.
Sam bor, dnia 10. październ ika 1927.

E. 763/26. Edykt licy tacy jny . Dnia 28. ■.m-
dnia 1927 grudnia 9 w Sądzie niżej wymienić

E. 763/26. Dnia 28. grudnia 1927 godzi. . ' 
w Sądzie niżej w ym ienionym  biuro  Nr. 52 (/'in ­
dzie się licy tac ja  realności whl. 1307, 1417 - 
części realności whl. 537 gm. P i- o  i
stanow iące grunt z bundynkiem  m iesz­
kalnym  i gospodarczym  zpn. oszacow ane 
whl. 1307 na 1662 zł., 1417 na 803 zł. 1/5 część 
whl. 537 na 4173 zl. 12 gr. N ajniższa cena w y ­
nosi 1108 zł., 535 zł. 32 gr., 2782 zł. 08 gr.. po­
niżej tej ceny  sp rzed aż  nie dojdzie do skutku.

Sąd pow iatow y, O ddział IV. 9120
Kosów, dnia 16. listopada 1927.

E. 466/27/2. E dykt licy tacy jny . Dnia 6. g ru ­
dnia 1927 o godzinie 9 odbędzie się w tu tejszym  
Sądzie biuro Nr. 1. publiczna sp rzedaż  realności 
obj. whl. 666 gm. A rtasów . Cena szacunkow a 
900 zl. N ajniższa cena kupna 600 zf. P ra w a  u- 
niem ożliw iające sp rzedaż  mają być przed rozpo­
częciem  term inu licytacy jnego  sp rzed aży  w S ą­
dzie zgłoszone w przeciw nym  bow iem  razie  nie 
mogą być w ięcej podnoszone na n iekorzyść  na­
b y w cy  w dobrej w ierze. 9121

Sąd pow iatow y, O ddział I.
Kulików, dnia 12. w rześn ia  1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 180/27. W ojciech W róbel, urodzony 

1896. w N iechobrzu, pow iat R zeszów  p rzydzie­
lony do 18. austriack iego  pułku obrony k ra j i- 
w ej, w alczy ł na froncie rosyjskim  i w zięty  do 
niew oli w  roku 1917. zaginął. W drażając: postę ­
pow anie celem uznania go za zm arłego, a inał-
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żeń stw a  za rozw iązane, w zyw a, aby z a w ia d o - : 
miono Sąd  o zaginionym  do sześciu m iesięcy. !

Sąd okręgow y. 9114 j
R zeszów , dnia 27. październ ika 1927.

T. IV. 199/27. P io tr W lazło, urodzony i888.'
w K olbuszow ej górnej pow iat K olbuszow a, z a - ! 
m ieszlcaty w P o rębach  dym arsk ich , w sierpniu 
1914, przydzielony  do 49 pułku p iechoty  w alcząc  | 
na froncie rosy jsk im  zaginął 1914. W drażając 
postępow an ie  celein uznania go za z m a r łe g o ; 
w zy w a  się, aby  zaw iadom iono Sąd  o zaginionym , j 

Sąd okręgow y. 9118;
R zeszów , dnia 3. listopada 1927.

T. IV. 38/27. F ranciszek  Sudoł, urodzony j 
1896. w B rzostow ej górze pow iat K olbuszow a, i 
p rzydzie lony  1915. do austr. 40. pułku piechoty 
w alczy ł na froncie rosyjskim , gdzie 1916 zag i­
nął. W draża jąc  postępow anie celem  uznania go 
za  zm arłego  w zy w a  się, aby  zaw iadom ione Sad 
o zaginionym  do sześciu  m iesięcy. 9116 j

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 21. kw ietn ia  1927. j

T. IV. 120/27. Józef W agner, syn  M acieja i 
M arjanny w O strow ach  b a ranow sk ich  1885. i j 
łam  zam ieszkały , w yruszy ł na w ojnę i w a łc z y ł; 
na  froncie łw oskim , a od roku 1916. słuch za nim j 
zaginął. W draża jąc  postępow anie celem  uznania , 
go za zm arłego  w zy w a się, aby  zaw iadom 'o:io  
Sąd  o zaginionym  do sześciu m iesięcy. 9! 17

S ąd  okręgow y.
R zeszów , dnia 21. w rześn ia  1927.

F I R M Y .
Firm . 1484/27. A. 1. 262. Zm iany dotyczące 

firm y już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 12. 
paźdz ie rn ika  1927. r. B rzm ienie firm y do tąd : 
K arol M eissner, budow niczy. Siedziba firm y: 
L w ów . Zm iany: F irm a przem ienia się na firmę 
spó lkow ą. B rzm ienie firm y od tąd : B iuro  techni­

czne i p rzedsięb io rstw o  budow y K arol M eissner 
i Adolf M eissner budow niczy  i aut. inżynier 
arch. L w ów . R odzaj Spółki Jaw n a  Spółka han­
d low a od 20/9. 1927. r. Jaw ni Spólnicy: 1) Karol 
M eissner, budow niczy i 2) Adolf M eissner au to ­
ry zo w an y  inżynier arch itek t, obaj w e Lw ow ie, 
K adecka 17. Podpis firm y: P od  brzm ieniem  fir­
my um ieszcza sw oje podpisy obaj spólnicy  łą­
cznie. 9105
Sąd  ok ręgow y  cyw . jako handlow y O ddział IV.

Lw ów , dnia 10. październ ika  1927.
F irm . 1473/27. A. VI. 176. W pis firm y poje­

dynczej. Do re je s tru  w pisano dnia 11. p aźd z ie r­
n ika 1927. B rzm ienie firm y: N ajnow sza L w ow ­
ska  tkaln ia  konkurency jna „M apis“ Chaim P is ty - 
ner. S iedziba firm y: Lw ów  ul. T kacka 29. P rz e d ­
miot p rzedsięb io rstw a: Założenie i prow adzenie  
tkalni zam iana su ro w ca  lnianego i konopnego nu 
go tow e w y ro b y  m anufak turow e o raz  zakup 
su row ca. P osiadacz  firm y: Chaim P is ty n e r we
L w ow ie ul S łow ackiego  4. P ro k u rę  nadano 
M aksow i P is tynerow i, p rzem ysłow cow i we 
L w ow ie ul. T kacka 29. 9104
Sąd okręgow y cyw . jako hand low y  Oddz. IV.

L w ów , dnia 5. październ ika 1927.

Firm . 1495/27. A. VI. 179. W pis firm y spół- 
kow ej. Do re je s tru  w pisano dnia 11. paździer­
nika 1927. r. Brzm ienie firm y: Z akład  a r ty s ty -  
czno-m alarski i fo to techn iczny  „P las ty k a"
B raum berger i Spółka. S iedziba firm y: Lw ów  
ul. L istopada 4. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a  w y­
konyw anie p o rtre tó w  z fotografii i z n a tu ry  oraz 
pow iększeń fo tograficznych, jako też  kupna 
i sp rzed aży  ram  do po rtre tó w  i pow iększeń. 
C zas trw an ia : n ieograniczony. R odzaj spółki:
Jaw n a  spółka hand low a od 1/8 1927. Jaw ni
spólnicy: Je rz y  B raum berger w e L w ow ie ul. 
B arto sza  G łow ackiego 1. 16. P aw e ł B ielec we 
L w ow ie ul. 29. L istopada 4. i T adeusz  R yks we 
L w ow ie ul. G raniczna 9. Do zastępyw an ia  fir­

m y upraw nieni są  w szy scy  spólnicy ko llek tyw - 
nie. 9106
Sąd okręgow y cyw . jako handlow y Oddz. IV.

Lw ów , dnia 10. październ ika 1927. r.
Firm . 1511/27. A. VI. 180. W pis firm y spól- 

kow ej. Do re jestru  w pisano dnia 13. październ i­
ka 1927. r. B rzm ienie firm y: M agazyn fu ter
Reiss i Z im m erm ann. S iedziba firm y: L w ów  ul. 
Legjonów  27. P rzed m io t p rzed sięb io rstw a:
S p rzedaż  w szelkiego rodzaju  fu ter. C zas trw a ­
nia: n ieograniczony. Rodzaj spółki: Jaw n a  spói- 
ka  hand low a od 4/10. 1927. Jaw ni splnicy B a- 
chmiel Reiss kupiec w e L w ow ie ul. G azow a 14 
i Nachum M arkus Z im m erm ann kupiec we Lw o­
wie ul. W olność 8. Podpis firm y. Pod brzm ieniem  
firm y um ieszczą sw oje podpisy obaj spólnicy 
łącznie. 9107

Sąd ok ręgow y  cyw . jako handlow y O ddz IV.
Lw ów , dnia 11. październ ika 1927. r.

Firm . 264. Rg. C. VI. 356. Zm iana firmy
spółkow ej już w pisanej. Do re je s tru  w pisano
dnia 2. m arca  1925. S iedziba firm y: Lwów .
B rzm ienie firm y „D unka11 H urtow nia  dla w y ro ­
bów  przem ysłu  skórniczego. Spółka z ogran i­
czoną odpow iedzialnością. Z m iany: U chw alą j
W alnego Z grom adzenia z d a ty  Lw ów  5/1. 1925.! 
L. rep. 96.307, postanow ione rozw iązanie  likw i­
d ac ją  spóiki. L ikw idatorem  ustanow iono  Dr. Ka­
zim ierza C iesielskiego i N atana W olfa, k tó rzy  
firm ę łącznie z dodatkiem  w skazującym  na li­
kw idację  podp isyw ać będą. 9108

Sąd  okręgow y j. handlow y O ddział .IV.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 11/27/2. E dyk t. O tw arcie  postępow ania 

uugodow ego do m ajątku Salom ona M alza kupca 
w Jaśle . K om isarz ugodow y sędzia sądu okrę­
gow ego Filip W achtel w Jaśle . Z arządca  ugodo­
w y  W olf Schaffler w Jaśle. C zasokres do zgło­
szenia w ierzy te lności do 5. październ ika 1927. 
Ogólna audjencja ugodow a w Sądzie ok ręgo­

w ym  w Jaśle  dnia 12 październ ika 1927 godz,. 
9 rano. 9111

Sąd ok ręgow y  O ddział IV.
Jasio , dnia 17. sierpnia 1927.

Ogłoszenia prywatne.
, UNIEWAŻNIAM indeks zgubiony na nazw isko 

D anuta F rączkow ska . 908 i -5

L. 2825/2/27.
Lw ów , dnia 21 lutego 1925.

A w i z o:
„R ejonow e K ierow nictw o fn tendar.in rj 

L w ów  sp rzeda  w drodze publicznej licytacji 
około 45.000 kg. odpadków  z przem iału.

L icy tacja  odbędzie się dnia 9. grudnia 
1927 r. godzina 10-ta w m agazynie  R. Z. Z, 
L w ów  ui. Janow ska 5.

U czestnik w licy tacji winien złożyć na 
miejscu w aljum  w ysokości 10% od sum:, w y­
w ołan ia". . 9109

Rej. Kier. Int. Lwów .

MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE

poszukuje mieszkania
dw u, w zg lędn ie  trz y  - p o k o jo w eg o  z łaz ienką ,
z możliwym komfortem ; z meblami lub bez, ew en­
tualnie z cakow item  utrzymaniem — Najchętniej 
w dzielnicy „Nowy Św iatu  O ferty  p rzy jm uje  
A dm inistracja  „G aze ty  Lwowskiej**, ul. K arm e­

licka i. 2.

U r z ę d o w a
N r.  2SB

C e d u ł a  | |  G i e ł d y  L w o w s k i e j
P o n ie d z ia łe k ,  Z i  “Is to p s d a  §8^7,

SCsarsa e fe k tó w
Giełdy pieniężnej we Lwowie. ICmrsa wai&si i

KATEGORJE:

I. P ap ie ry  państw ow e.
5-/0 Państw, poż. Komy. 
85/o P- zł. z r. 1925 w zł. 
S"/,; 1 zast. Państ. B. Roln.

II. L isty  zastaw ne .
(bez kuponu bież.)

8%  Banku hip. akc. -doi. 
4 '/a°/o Akc. Banku nip. 
4%  Akc. Banku hip. 
4 '/ ,%  Bk. kred. z gal.
4 1/a%  Banku Malop. 
4 7 ;%  Bk. hip. zemel. 
4*/,% Pol. Bk. kraj.
4%  Pol. Bk. k;aj.
4%  Tow. kred. ziem. 
4Yj% Tow. kred. ziem. 
fs°/0 Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4 7 Komun.  P. Bk. kraj. 
4%  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. A kcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate“ Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie11 fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazoib a prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„G ródek11 Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niejnojowski fab. pap. 
„Nitrat“ Zakłady ebem. 
Oikos S. A. dla prz.-drz. 
Orthweiu, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m 
p.:zet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. ammi.
Perska Nafta prz. wiertn. 
Pet. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. W ydawnicza 
„Strem* Zakł. ciiem. 
Tepegc górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trze H ni a fabr. maszyn 
'--su s fabr. motorów 
Wild i S -a
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100 

.-CŻ 
g o  
-a oaj —
a „i-, ca O. N

zł 100 
zl L 0  

doi. 100

zł 100 
zl 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
m 280 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m 140 
10 zł. 

m 140 
m 280 
tn 1000

zl 100 
m 500 
zł 25 
zł 23 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
m 140 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatuia Plącą Żądają
Transakcje

Bilety bankowe Czekj. przekazy 
i wpłnly

dywidenda zł. zł. _p łacą__  żądają K A T E G O R J E płacą żfldsją
zł. | zł. zł. 1i zł.

63-00 64-00 63*50 1 ti
— — DoIa:y nmeryk. (za 1 S) — —

— ■— — ■— — — _ Dolary kanadyjskie (za 1 S) __ ___

— j — Dynary (za 100) — —

; — Funty szterlingi (za 1 Ł) — 1 —
—  1 — Franki belgijskie (za 100) — 1 —

_. ____  | — i ■ *!r . k i  IraucuzTic (za 200) —
1 ___ . ____  f — . ! — Floreny holenderskie (za 100) — i —

1 skonweit. ___ . ____ 1 i _ . . . . Franki szwajcarseie (za 100) —
, ___ . ____  1 1 — Korony austrjackie (za 100.000) —

—  1 Korony czesko-słow. ( a 100) — —

—  1 — Korony duńskie (za 100) —
— i Korony norweskie (za 100) — i —

i —  1 — Korony szwedzkie (za 100) — i —
1 — ; — Korony węg. (za 100.000) — —
1 sKOnwcrt. --- ; --- Lei rumuńskie (za 10») — 1 —

, ”  i “ Liry włoskie (za 100) :

|  sk. nv
O . f C * i r * s a  z b o ż o w e .

1

/ert. —•— — •— —*—

___ <___ , Giełdy zbożowej i towarowe! we Lwowie.

Kwota [Płatna Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Kursa ustalone nn podstawie :

00 8 Vr, 27 1*15 l-3° 1*20— 1*25
cen giełdowych | cen rynkowych

od do | do do
0-05 — ____•____ --*--- -------
— — -- •------ — »--- — ■_ Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 46-50 47-50 —
— — . -- ♦--- ----- •--- — •— Pszenica kraj. zbiorowa c-x 1927 730—740 gr. —•— — • 45-00 45-46
— — ------■------- --*--- — •— Żyto małolskie cx 1927 690 gr. 37-25 38-25 —■— — ■_
— — 0 03 0-05 004 Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. —• 38-00 40-00
5% %  27 — •— — • — —' — . Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 34-50 35-50 —■ — — ■ —

4-00 n/r, 27 — •— — *— _  •— Jęczmień malop. pastewny 600— 610 gr. —•— — ■— 31-00 6200
Owies małopolski ex 1927 450 gr. 
Kukurudza rumuńska

------*------- -----*------- 33-50
31-50

34-50
32-00

0-20 Ziemniaki rafowane 
Fasola biała 
Fasola kolorowa

500
45-00
4000

5-50
55'0<>
50-00

— — ___ •____ — *— — •— Fasola krasa —  *----- 5600 66-00
10-00 7t 27 ___ — ' — — •— Groch 7j Victoria ----- *------ 60-00 66-, 0
10-40 7. 27 182 — 186-00 184-00 Groch połny ----- - — -----*------ 40-00 50-00

— 6 i 0 6-30 6-20 Bobik ----- •------ ----- •------- 34-50 35-50
— -- — ■— . — ■— — *— Mieszanka pastewna w ziarnie ---‘--- -----*------- — •— —  •—

0-03 — — *— —■— — • _ Wyka ■ — *------ — ■— -  —

0-04 — •— — <— — •— Siano słodkie kiaiowe prasowane -- -- *--- 7-50 8-50
— — —*— — *— —*— Słoma praso ■ ana --■ — -- •--- 4-25 4-75

4-00 » /„  27 32*50 33-50 -■ 50 Hreczka 36-25 3725 — •— _ • —
1-00 s/t 27 _,—. —•— 33 00 Len —■ — — •— 63-00 66-00

—*— Łubin niebieski —• — — - — —■—
— - —■— - — —•— Rzepak ozimy ex 1927 — ■ — —-— 6 1 5 0 62-50

0-20 7. 27 — • _ .. — •— Mąka pszenna 40% 
Mąka pszenna 50°/

1 brutto J 0 £ —'— 81-00 82 00
0-20 --- — *— —• _ —• — > za netto łącznie > g *9 —•— —- _ 76-00 76-51'
0-08 »*/, 27 — •— —  • — Mąka żytnia 65% 1 z  workami f - J _1 — • — -— 59- 0
— --- —*— —•— Gry ik kukurudzianny — •— _ • — 52-00 53-00

4-00 Vo 27 •_ — •— —*— Mąką kukurudziam — ■— — •— 34-75 -5-75
— _<__ —.— —.— Otręby żytnie n ttto  bez worka 24-25 25-25 —•— —•—

2-50 --- — *— —•— — •— Otręby pszenne netto bez worka — • — —-— 24-75 25-75 i
— -- —•— —-— — .— Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek — • — — • _ 73-00 7T50
— — —•— —*— —■_ Kasza jaglana —  • — —•— 71-52 75-25
— -- ' —•-— —*— — Kasza jęczmienna —• — - •— 62-00 66-00

0 1 0 -- —*— — •— ... •— Pęcak —- - —* — —■—
_ -- _*— — •— — __ Pu.so krajowe — • — _ • — 37-25 69-75
__ --- _*— — -— —• Makuchy lniane — • _ _ • — 46-50 47-50
_ 9 4 0 9 60 9-50 Koniczyna czerwona krajowa naturalna 270-00 300-00 —■ — —
_. _•__ _* ... Ma': niebieski -  • —• _ 1)5-00 135-00

0-275 W. 27 __*— — •— _ Mak siwy — 0-85 105
0-2n ___ *— —•—, __•__ W orki jutowe wyr. Stradom. Warta — • _ — •— 1-70 1*8 >
2-50 7 , 27

. . .

_*— — — 27-75 Częstochowianka 75 kg. za sztukę —•— — •— 1-65 1*70 j
— •— —•— ------- Worki używane dobre, za sztukę . — ■ I 50 1*60 |

1-25
— 

%  26 ____*,___ ____-__ i
Biuro Giełdy. Dyrektor Dr . PAN ETD. ]

riloiawania wj z ło ty c h .

Komunikaty giełdowe,
SPRAW OZDANIE G IEŁD O W E.

Lwów, 21 listopad,-i 1927. 
Sytuacja na targu papierów  dywiden- 

iowycli i p rocen tow ych  nie utegła zmianie, 
Kursa nadai słabe.
O bro ty  w akcjach przem ysłow ych i ban- 

ccwych, papiery  p rocentow e u; zaniedbaniu. 
Za Gazy żądano 26-75 (chciano płacić 

26-25). P oza tem  w zaofiarowaniu Pol. Tow. 
Budow lane i Polska Nafta.

Tendencja  utrzymana.
U sposobien ie  spokojne.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 21 lis topada 1927. 
5%  poż. ko 11. 63'50, H ipoteczny  P20, 

P25, Ziem. Bank 0 0 4 ,  Chodorów  184*00,. 
C hybie  6*20, gGazolina 33-00, Siersza g o n u  
9-50.

PRZEDG1EŁDA WARSZAWSKA.

Lwów, 21 lis topada 1927.
Bank Polski 156-25, Węgiel 116-50, P o ­

cisk 3-25, Starachowice 74-25, Tendencja  
utrzymana. Dolar 8-885. T endencja  u trzy­
mana.

GIEŁDA ZBOz-OWA.

Lwów, 21 lis topada  1927.

Na Giełdzie liczne obroty  w pszenicy, 
życie, jęczmieniu, hreczce, o trębach i koni­
czynie czerwonej.

Pszenica nieco d rozsza ,  natom iast owies 
spadł w cenie.

Sporadyczne transakcje w hreczce Il-giej 
sorty, za którą płacono 26-50 loco Tarnopol, 
ponad to  w kukurudzy krajowej za którą pła­
cono  31 zł. loco Tłuste.

O gólny  obrót 250 ton.
Tendencja  niejednolita.
U sposobien ie  ożywione.

„Drukarnia Polska“, L w ów , ul. C horążczyzny 17, tele. 29-19, pod zarządem W ładysław aG erm ana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


